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Prenumerata Miejscowa:
bez odnoszenia:

Na rok . . .  8 rsr.
„ 6 miesięcy 4 „ .
„ 3 miesiące 2 „
„ 1 miesiąc 1— 6 7 k. 

Za odnoszenie dopłaca 
się 5 kop. miesięcznie.

DŻUM IE WARSZAW S i l
Prenumerata

z o d s y ł k ą  
p o c z t ą :

Na rok . . 10 rsr.

„ 6 miesięcy 5 „
„ 3 miesiące 2 * 50 k . 
„ 1 miesiąc — , 8 4  „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  się:  w Warszawie, w głównym kantorze Dyrekcji
przy ulicy Miodowej N . 478 i w  innych jej kantorach m iejskich.— W  St.-Petersbur- 
gu i Moskwie prenum erata przyjmuje się w księgarni M. O. Wolfa. Za ogłoszenia  
pobiera się: za jeden raz 6 kop. od wiersza druku lub jego miejsca, za dwa razy 9 

kop., za trzy razy 12 kop.— Listy przyjmują się tylko frankowane.

Artykuły nadsyłane bez warunków ze strony autora, stają się zupełną własnością Dy­
rekcji. Artykuły nieprzyjęte będą zwracaną tylko na osobiste żądanie i zachowywane 
trzy miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniu.-— Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłam do umieszczania tegoż samego dnia, poicinny być złożone w Dyrek­

cji niepóźniej jak  o godzinie 9-ej rano.

Redakcja otwarta je st  dla interesantów, codziennie od godziny 11 do 12 z rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH.

S P I S  R Z E C Z  Y.
DZIAŁ URZĘDOW Y. — Nominacja i .urlopy. — Komi­

sja likwidacyjna.— Inspektor szkół m. W arszawy.—  Magi­
stra t m. Warszawy.-— Warszawska kasa oszczędności.

DZIAŁ NIPIURZĘDOW Y. — W arszawa,. — Prze­
gląd polityczny. —  Telegramy. — Wiadomości telegra­
ficzne.  Album fotograficzne. —  Nabożeństwo. —-. Lek­
cje bezpłatne języka ruskiego. — Trychiny. —  K urje- 
rek. —  Oświetlenie. — Wyjazd i przyjazd znakomitych 
osób. —  W ybór rektora. —  Sąd przysięgłych. —  Do­
chód stempla. — Telegraf indo-eurepejski. — Brukowanie 
ulic. — Morderstwo. —  A u s t r j a  i ziemie słowiań­
skie. Komisje adresowe i ministerstwo; hr. Beust. — Prze­
silenie ministerjalne. — Sprawy dalmackie. — P r u s y  1 
Niemcy. Kwestja rozbrojenia. —  Francja. Ciało pra- 
wodsweze.— Senat. —  Kwestja okupacji państwa, kościelne­
g o .— Sprawa celna; zmniejszenie armji. — Sprawa księcia 
Piotra-N apoleóna Bonapartego. — Zmiana w gabinecie.—
W łochy : i Rzym- Obecna sytuacja. Oszczędności w
budżecie.—  Hiszpanja. Obecna sytuacja. — Szwecja 
i  Norwegja. Prawo o dysydentach.— A I lg l jA  Otwar­
cie sesji parlam entarnej.— Mowa p. Bright a.

F E JL E T O N .—  Jak zaślubić ukochaną? (d. o.)
PRZEWODNIK WARSZAWSKI-

DZIAŁ URZĘDOWY

W a r s z a w a ,  
clnitt 31 Grudni \  112 Stycznia

Nominacje. — Urlopy. -— Przez Najwyższy rozkaz w wy­
dziale wojskowym, z d. 2 5 grudnia, mianowani zostali: ka­
pitan pułku pawłowskiego gwąrdji, Skalon—  do, szczegól­
nych poleceń przy Jego Cesarskiej Wysokości Głównodo­
wodzącym wojskami gwardji i okręgu wojennego petersburg - 
skiego, z przeniesieniem do sztabu jeneralnęgo w stopniu 
podpułkownika; kapitan carskosielskiego batalionu strzel­

ców gwardji Nostrow— naezelhikiem stołu głównego szta­
bu, z przeniesieniem do jeneralnego sztabu w stopniu pod­
pułkownika; szef sztabu 6-ej dywizji jazdy , pułkownik 
Schmidt— szefem sztabu miejscowych wojsk okręgu wojsko­
wego kijowskiego. Otrzymali urlop z pułku preobrażeń- 
skiego gwardji: Ich Wysokości podporucznik Jerzy  i cho­
rąży Konstanty książęta Oldenburgscy, za granicę na sześć 
tygodni. (Rus. lnic.)

Komisja Likwidacyjna w Królestwie Dolskiem, podaje 
do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia likwidacyjne, 
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 2 9 
Grudnia (10 Stycznia) 1 8 6 9 /,0 r.: w ilości rs. 2 ,429 kop. 
22, za miasto Lipsk, na rzecz tegoż miasta, położonego 
w G ubernji Suwałkskiej, Powiecie Augustowskim, wysłane 
zostało do depozytu Banku Polskiego; — w ilości rs. 714, 
na rzecz miasta Przedecz, właścicielowi majoratu Przedecz 
i wieczystemu dzierżawcy Blochowi, właścicielom miasta 
Przedecz, położonego w Gubernji W arszawskiej, Powiecie 
Włocławskim, wysłane zostało do depozytu Banku Polskie­
go; — w ilości rs . 1 ,109 kop. 8 7, za część miasta Różany, 
na rzecz tegoż miasta, położonego w Gubernji Łomżyńskiej, 
Powiecie Makowskim, wysłane zostało do depozytu Banku 
Polskiego; —- w ilości rs. 25 kop. 15, za część folwarku 
miasta Kazimierza, Mieszkowskiernu i Kossobudzkiemu, 
właścicielom części folwarku m. Kazimierz, położonego w 
Gubernji Petrokowskiej, Powiecie Łodzińskim, asygnowane 
będą z Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wypłaty ko­
mu należy ;'— w ilości rsr. 4 ,222  kop. 22, Eugenjuszowi 
Rembielińskiemu, właścicielowi miasta Jedwabno, położo­
nego w Gubernji Łomżyńskiej, Powiecie Kolneńskim, wy­
słane zostałó do Kasy Gubernjalnej Łomżyńskiej, celem 
wypłaty komu należy.

Inspektor Szkół Miasta Warszawy podaje niniejszem 
do wiadomości pp. Fabrykantów i Majstrów rzemieślni­
czych, że zapis uczniów do Szkół Rzemieślniczo - N iedziel­
nych na r. 18 7 0 i wykład nauk w tychże Szkołach rozpo­
czął się w dniu 28 Grudnia (9 Stycznia) 1869/70  r. Każdy 
M ajster obowiązany je s t zostającego u siebie term inatora

zapisać do Szkoły Rzemieślniczej. Majstrowie zaniedbują­
cy tego, pociągani będą do odpowiedzialności pieniężnej za 
każdy dzień nauki przez term inatora opuszczony.

Magistrat Miasta Warszawy. — W zastosowaniu się 
do postanowienia b. Rady Administracyjnej Królestwa z d. 
18 (3 0 ) Listopada 1849 względem obowiązku strącania o- 
płaty klasycznej przez Panów z zasług służących i oficjali­
stów, oraz przez Majstrów z zarobionych pieniędzy czeladzi 
rzemieślniczej i fabrycznej, M agistrat przystępując do opo­
rządzenia projektu rozpisu opłaty klasycznej na rok 18 70 
znajduje właściwem upraszać niniejszem Panów u których- 
służba wszelkiego rodzaju w kwartale od Nowego Roku 1870 
pozostaje, oraz pp. M ajstrów u których czeladź w tym sa­
mym czasie zarobkuje, ażeby wstrzymali z zasług i zarobio­
nych pieniędzy tyle co na- rzecz opłaty klasycznej przyna­
leży, a której stopnie tych stanów, wedle zasad obowiązu­
jących są następujące: -a) po kop. 45: Fornal, Stróż, P a­
robek, Piastunka, Pomywaczka, Pośługaczka; b) pokop. 
90: Lokaj, Kucharka, F roter, Młodsza, Ogrodnik, Ka­
wiarka, (Szynkarka, M arkier, Służba w trakjerniaeh i t. p . 
zakładach; c) po m b. sr. 1 kop. 80: Kucharz, Gardero­
biana, Ogrodowy, Pisarz, Kredencerz, M urgrabia, Manu­
alista, Gospodyni, Szafarka, Bona; d) po rub. sr. 3 kop. 
15: Kamerdyner, Nauczyciel, Kuchmistrz, M etr, Kasjer, 
Rachmistrz, Panna służąca i t. d. ja k  niemniej ażeby: gdy 
M agistrat ogłosi w właściwym czasie o obowiązku zaspoko­
jen ia  rozpisanej opłaty, potrącone pieniądze do Kasy Miej­
skiej wnieśli; przytem M agistrat uprzedza: że gdyby po 
terminie normalnym opłata klasyczna od którego ze sług lub 
czeladzi zaspokojoną nie była, M agistrat stosując się do wy­
żej wzmiankowanego postanowienia b. Rady^Administracyj- 
nej będzie miał prawo zarządzenia egzekucji do ich Panów 
lub Majstrów.

Warszawska Kasa Oszczędności z powodu sprzedaży 
domu N r. 2,3 24 przy ulicy Dzikiej, w którym była pomie­
szczona, przeniesiona została do lokalu parterowego od 
frontu w korpusie Ratusza przy ulicy Senatorskiej dołożone­
go, i że czynności swe tak pod względem przyjmowania 
wniosków, jako też dokonywania wypłat, bez żadnej zmiany, 
jak  poprzednio każdego tygodnia w dniach na to przezna

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

JAK ZAŚLUBIĆ U K O C H A J
POWIEŚĆ

A r m a n d a  J u s s e l a in .

(Patrz N r. 270 — 288) .

— Z największą przyjem nością przew iodę go tu  
ńaój jenerale.

—  A  jeżeli da się namówić i wstąpi do służby, 
ręezę^ że za la t dwa otrzym a szlify, dodał jenerał. 
Będzie to w yborny żołnierz, z k tórego zrobię p ra ­
wdziwy podarunek arm ji.

Choisy uśmiechnął się i rz e k ł:
— feądzę jenerale że mój przyjaciel ma inne po­

wołanie...
— Jakież do stu granatów,! Czy nie myśli on 

przypadkiem  zostać k lerykiem  ? zaw ołał starzec, 
k tó ry  na osobności nie taił się z swojemi antypa- 
tjami..,

-— Nie zupełnie... odrzekł śmiejąc się Chisy i w 
k ilku  wyrazach opowiedział jenerałow i dzieje m i­
łości Paw ła.

— Corbleu! w ykrzyknął starzec. Czemuż nie 
mam córki... O ddałbym  ją  natychm iast tem u zacne­
m u młodzieńcowi, gdyby ją  pokochał.

A le... słuchaj no Choisy... Czy my we dwóch,

którzy  jesteśm y przecież żołnierzam i wielkiego wo­
dza... nie potrafilibyśm y skaptować tego starego 
skąpca wujaszka i ułatw ić biednem u chłopcu jego 
miłosną drogę... hę?

— M yślałem  właśnie nad tern jenera le , a nawet 
ułożyłem  już  plan...

—  Zobaczmy-ż twój plan kapitanie... mów, rada 
wojenna cię słucha...

-— Jenera le  — wujaszak P ickuick  jest n ieprzy ja­
cielem...

—  D obrze!
— Stoi on zasłonięty wałam i skąpstwa... Zacznie­

my więc od ostrzeliwania go z baterji takich, k tó ­
rych pozycja w ysoka panuje nad szańcami nieprzy­
jaciela. P an , jenerale , zajmiesz się zebraniem  i usta­
wieniem arty łeiji.

— D oskonale!
— D ziała nasze będą nabite powinszowaniami i 

pochwałam i przeznaczonemi dla skąpego wujaszka 
i będą doń ciągle strzelać takiem i słowami: „Ach! pa­
nie P icku ick! jakże  jesteś szczęśliwy że masz tak ie­
go siostrzeńca! J a k  powinieneś chlubić się nim przed 
światem! i t. d. i t. d. T aka kanonada trw ać będzie 
przez parę godzin—potem nastąpi szarża kaw alerji, 
potem atak  piechoty— ja  będę -stał w rezerw ie i za­
dam  cios ostatni w odpowiedniej chwili...

— Przyjm ujem y twój plan  kam panji, rzek ł pow­
stając jenera ł, k tóry  doskonale zrozum iał myśl ka­
pitana... Ach! toż się ubawimy! Czy zastanowiłeś 
się nad tern Choisy, że jeżeli nieprzyjaciel będzie

się opierał atakom  z frontu wymierzonym przeciw  
jeg o  próżności, będzie szarpany z boku i z ty łu , przez 
wstyd, że sam jeden  tylko nie zdolny jest odczuć 
chw ały jaka  spadła na jego  faroilję... T ak  więc 
wzięty we dwa ognie, podda się niezawodnie jak  
M ack pod Ulmem... Ach! to były dobre czasy!

W kró tce potem  jenerał, nie zw ażając na resztki 
dręczącej go pedogry, zajął się wykonaniem  ułożone­
go planu. U dał się więc najpierw  do prefekta. P ie r ­
wszy urzędnik  m agistralny miasta, bardzo lubił P a ­
wła, k tóry  pracow ał przy nim jak o  sekretarz pou­
fny—zgodził się więc na spełnienie poważnych k ro ­
ków, mogących zapewnić młodzieńcowi szczęście. 
Następnie jen e ra ł odwiedził jeszcze wiele znakom it­
szych osób, k tóre wszystkie pozyskał sobie, ognistą 
jeszcze wymową.

P rzez ten czas Choisy wziąwszy najlepszego w 
mieście fiakra, objeżdżał kolejnie wszystkich swoich 
znajomych i przyjaciół, którzy znowu szli z gotową 
już rzeczą do swmich...

U tw o rz y ła  się z tądogrom nń , ja k o b y  p iram id a , k tó ­
r a  coraz w yżej rosła.

— O koło godziny drugiej z po łudn ia— najprzód! 
ludzie dystyngowańsi rozpoczęli atak.

Jed en  powóz zatrzym ał się przed drzwiami do­
mu wujaszka P ickuicka, później dwa, później dzie­
sięć i tak  ciągle jeden  ustępow ał drugiem u.

Możecie sobie w yobrazić zdziwienie, wzruszenie 
i wreszcie osłupienie w uja Pickuica, gdy jedyna j e ­
go służąca poczęła mu anonsować z kolei |w izyty
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czonych dokonywać będzie. Uczestnicy więc z żądaniem 
swem do tego Ratusza zgłaszać się winni.

D Z IA Ł  NIEITRZĘDOWY

ll'arixawa, 
dnia 2 i 14) itycm ia .

Przesilenie ministerjalne w Wiedniu zbliża 
się do końca, jednak nie rozstrzygnie się przed 
rozprawami nad adresem w obu izbach rady 
państwa; tak przynajmniej wnosić należy z te­
go, że cesarz znów nie przychylił się do po­
dania członków mniejszości gabinetu o dymi­
sji, którzy zażądali jej w skutku burzliwych 
rozpraw na posiedzeniu rady ministerjalnej, a 
dla tego aby opinja publiczna mogła wynurzyć 
swe zdanie ze znajomością rzeczy, polecił po­
dać do wiadomości publicznej memorjały tak 
większości jak i mniejszości gabinetu. Nie 
czekając na ich ogłoszenie, komitet adresowy 
izby niższej rady państwa przystąpił do roz­
trząsania projektu adresu p. Tinti, mocno zbli­
żonego do projektu adresu p. Auersperga, 
przyjętego przez komitet izby wyższej, a o- 
świadczającego się za większością gabinetu, 
przez uwydatnienie konieczności utrzymania 
obecnej konstytucji i całkowitego jej wprowa­
dzenia w wykonanie; ponieważ mniejszość ko­
mitetu izby niższej, oświadczająca się za pro­
jektem adresu hr. Spiegel, zastrzegła sobie tak 
samo jak mniejszość komitetu izby wyższej, 
wniesienie go na pleńarnem posiedzeniu izb, 
przeto jednocześnie ukażą się cztery projekta 
adresu: dwa w izbie niższej, a dwa w izbie 
wyższej.

Jeden z półurzędowyeh dzienników paryz- 
kich zapewnia, wbrew doniesieniom innych ga­
zet, że co do projektu zmniejszenia kontyn- 
gensu wojska w roku bieżącym we Francji z 
100,000 na 75,000, gabinet jeszcze nie przy­
jął ostatecznego postanowienia, a w dalszym 
ciągu daje niejako do zrozumienia, że główny 
opór powszechnemu rozbrojeniu stawiają Pru­
sy. W korespondencji z Drezna donosi bo­
wiem* że w układach, które teraz toczyły się 
pomiędzy państwami Związku północno-nie- 
mieckiego w przedmiocie rozbrojenia, Prusy 
oświadczyły się przeciwko niemu, kiedy tym­
czasem poprzednio, na propozycję innych mo­
carstw co do rozbrojenia, oznajmiały, że go­
towe są do niego przystąpić, ale znajdują w 
tym względzie opór ze strony państw współ- 
związkowych. N or d i. Albj.Ztng. na to oświad-

wszystkich osób najwyżej położonych w administra­
cji, w armji, w magistraturze, w sądownictwie w 
Bordeaux. Gdy jednak opanował się nieco, stary 
■knera przyjmował z skromnością wzruszającą skła­
dane mu powinszowania... Jakże tu bowiem było 
przyznać się w obec takich dostojnych osób, że nie 
miał najmniejszego prawa do honorów jakie mu od­
dawano; że nawet tego synowca, tak uwielbianego 
przez wszystkich, on wypędził prawie od siebię i 
zamknął przed nim drzwi swego domu. Jakże 
m ógł odważyć się zmienić od razu tyłe sympatij w 
wstręt dla siebie—i zamiast świetnego wieńca oby­
watelskiego jak i mu podawało całe miasto, włożyć 
na siebie ogólną pogardę i nienawiść?

Takie myśli przeszły przez giowę wujaszka P i- 
ckuicka i postanowił on roztropnie przyjmować 
wszystko: komplimenta, pochwały, uściski rąk, nie 
myśląc że za te honory drogo zapłacić mu przyj­
dzie.

P o  powozowych gościach, napłynęli piesi, któ­
rzy na dwóch nogach nie mogli rozumie się przybyć 
tak prędko jak  konie, mający ich po cztery.

Przez cały dzień szła taka procesja przez salon 
pana Pickuicka — tak że nareszcie szanowny wuja- 
szek zaczął dostawać jakiegoś obłędu w głowie— 
i choć z początku słuchał oddawanych mu hołdów 
z pewnem pomieszaniem, w końcu już przyjmował 
je z szlachetną uprzejmością.

Trw ało to przez 3 godziny, a wieczorem, po wy­
słuchaniu najmniej tysiąca powinszować i mów lu-

cza, że pomiędzy Prusami a państwami Związ­
ku, żadne układy w przedmiocie rozbrojenia 
nie miały miejsca.

Nowy francuzki minister spraw zagranicz­
nych, hr. Daru, w senacie francuzkim oświad­
czył się w przedmiocie stanowiska rządu wzgłę- 
dem soboru tak jak przewidywano, to jest że 
rząd nie myśli zmienić dotychczasowej swej 
postawy. Więcej niż rozprawy w senacie i 
oświadczenia p. Oliviera w ciele prawodaw 
czem co do polityki gabinetu, zajmuje Paryż 
sprawa Piotra Napoleona Bonaparte, który 
zastrzelił współpracownika dziennika Marseil­
laise p. Yictora Noir. Szczegóły tej sprawy 
znajdą czytelnicy poniżej. Lewica w ciele pra- 
wodawczem korzystała z tej sposobności, aby 
domagać się zniesienia wyłącznej jurisdykcji dla 
osób rodziny panującej i oddania sprawy księ­
cia Piotra Napoleona pod wyrok sądu przy­
sięgłych. P. Ollivier oświadczył na to, iż póki 
prawo nie zostało zmienione należy się go 
trzymać. Tymczasem według dzisiejszego na­
szego telegramu, we środę zaszły w Paryżu 
z tego powodu rozruchy, które jednak zostały 
przytłumione przy pomocy obywateli.

Times radzi Hiszpanji, aby teraz kiedy po­
wstanie na w. Kubie prawie jest poskromio­
ne, zgodziła się na sprzedaż tej wyspy Stanom 
Zjednoczonym, gdyż prędzej czy później ją 
utraci. Wątpliwem jest, aby Stany Zjedno­
czone chciały kupić tę wyspę, gdyż jeszcze 
w zeszłym roku panowało tam przekonanie, że 
w. Kuba bez kosztów musi się zjednoczyć 
z tern państwem. Teraz zaś sprawa ta tern 
mniej ma widoków pomyślnego dla Hiszpanji 
skutku, że Stany Zjednoczone zawarły umowę 
z rzeczpospolitą San-Domingo i zobowiązały 
się zapłacić długi tej ostatniej, wynoszące 1 '/a 
miliona dolarów, w zamian za odpowiednie 
co do wartości tery tor jum.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

P a r y ż ,  12 stycznia {31 grudnia). 
D zisiejsza Marseillaise została skon­
fiskowana z powoda wezwania do 
ujęcia za broń. Przygotowawcze 
śledztwo w sprawie księeia Piotra 
Napoleona prawie jest ukończone. 
Przy pogrzebie W iktora Noir za­
szły  rozruchy.

P a r y ż ,  13 (1) stycznia. D ziś zu-
dzi którzy odzywali się między innemi, że posiada 
on piękną duszę zdolną ocenić czyny bohaterskie, 
pan Pickuick oszołomiony, obałamucony, przesią­
kły pochlebstwami, zelektryzowany, uczuł wapory 
próżności w samym aż mózgu i nabrawszy już sam 
przeświadczenia, że posiada istotnie „piękną duszę” 
z równym entuzjazmem odpowiadał na pełne za­
pału mowy współobywateli.

Choisy, jako biegły wódz, wybrał tę właśnie chwi­
lę na przypuszczenie stanowczego ataku.

Trzeba jednak przyznać, że forteca poddała się 
dopiero po upartej obronie.

Lecz gdy w formie „ultimatum” Choisy wykrzy­
knął:

— Nieszczęsny panie Pickuick! Czy wiesz, że 
twoja zatwardziałość zaprowadzi tego młodzieńca, 
który jest chwałą twojej rodziny i chlubą miasta, 
do niezwłocznego samobójstwa? Tak, odbierze on 
sobie życie!.. I  cóż powiedzą wtedy wszyscy ci lu­
dzie, których dziś wywiodłeś w pole udanem do sio­
strzeńca przywiązaniem? Ach! strzeż się pan prze­
kleństwa i zemsty publicznej!

Dopiero gdy Choisy wyrzekł te słowa tonem któ- 
regoby mu pozazdrościł był Talma, wujaszek P i­
ckuick który nigdy nie słyszał żadnego sławnego 
aktora, gdyż do teatru nie chodził, zobaczył z jed ­
nej strony woń kadzideł a z drugiej ręce współo­
bywateli pełne kamieni potępienia i przestał się o- 
pierać.

W tedy to Choisy, uderzając poczciwca ostatniemi

pełnie panuje spokojność; wczoraj 
obywatele silnie popierali władze 
i aresztowali nawet uzbrojonych o- 
by wateli. Tłumy ludu na polach e li­
zejskich rozeszły się na wezwanie. 
Komisja izby jednogłośnie zgodziła 
się na dochodzenie sędo we przeciw­
ko D o c h e fo r to w i.

( Corrm/x)nde.nz Biirmu).

Wiadomości telegraficzne.
* Moskwa, 30 grudnia (11 stycznia.) Rozeszła się 

tu pogłoska, że na stacji Czornoj, na drodze żelaznej 
niższonowogrodzkiej, sześć wagonów towarowych z 
okowitą zostało zdruzgotanych. (Birż. Wied.)

a szybkiemi jak  piorun ciosami, opowiedział mu w 
najczulszych wyrazach miłość Trelana, jego roz­
pacz i postanowienie odebrania sobie życia—-gdy, do­
dał z zapałem, wujaszek Pickuick, może go jednem 
słowem ocalić, zachować ojczyźnie takiego człowie­
ka, a sam stać się przedmiotem czci i wdzięczności 
ogólnej i zapisae'swe imię na kartach dziejów mia­
sta, przekazując je  późnym pokoleniom.

Tak, mógł to wszystko sprawić wymówieniem je ­
dnego słowa, lecz to słowo kosztowało 200,000 
franków!

A  jednakże, któżby uwierzył? Pan Pickuick za­
chwiany, wzruszony, zdumiony—pan Pickuick roz­
czulony... zastanowiwszy się wreszcie, że prędzej 
czy później zostawi Pawłowi spadek i że lepiej po­
dobno cząstką swych bogactw pozbyć się natarczy­
wości ogólnej i zapewnić sobie słodkie życie obok 
dwojga uszczęśliwionych kochanków — p. Pickuick 
wydobył nareszcie... jedną łzę z swoich małych o- 
czu i zgodził się na wszystko.

Powiadają, że dla żołnierzy w i e l k i e g o  Napoleo­
na wyraz: „niepodobieństwo” był nieznanym wy­
razem—dowiódł tego Choisy podczas tego dnia pa­
miętnego...

Lecz nie dość było zwyciężyć — należało jeszcze 
wyciągnąć wszystkie ze zwycięztwa korzyści: mło­
dy oficer pochodził zzb y t dobrej szkoły aby mógł 
zapomnieć o tym głównym warunku. D la tego też 
korzystając z rozrzewnienia szanownego wujaszka, 
zawołał: ” (d. e. n.)

* Wiedeń, 11 stycznia (30 grudnia). Wczoraj, po 
burzliwej radzie ministerjalnej, ministrowie mniej­
szości upraszali cesarza o natychmiastowe przyjęcie 
ich prośby o dymisję. Ogłoszenie memorjału mniej­
szości ministrów i decyzja w tym względzie nie na­
stąpiły jeszcze. ( Wolffs T. 11)

* Wiedeń, 11 stycznia (30 grudnia). Podług wia­
domości z Aten z 9-go b. m., zaszły w m inister­
stwie następujące zmiany: Zaimis został mianowany 
prezesem gabinetu, Yaloiritis ministrem spraw za­
granicznych, Sonto spraw wewnętrznych, Delyan- 
nis skarbu, Avierinos wychowania pulicznego, H a- 
rabas sprawiedliwości, Tompais marynarki. (Tamże.)

* Wiedeń, 11 stycznia (30 grudnia). Komisja adre­
sowa izby deputowanych przystąpiła do rozpraw 
nad adresem. Rząd zawiadomił, że memorjały po­
dane przez większość i przez mniejszość minister­
stwa, zostaną z rozkazu cesarskiego ogłoszone. 
W niosek postawiony ze strony konserwatywnej, 
ażeby narady nad adresem odroczone zostały do 
czasu ogłoszenia tych memorjałów, został odrzuco­
ny i przystąpiono do roztrząsania projektu adresu 
ułożonego przez barona Tinti. Projekt ten przema­
wia stanowczo za trzymaniem się konstytucji i za 
wprowadzeniem takowej w wykonanie, (Tamże).

* Wiedeń, 12 stycznia (31 grudnia.) Wiener Ztny. 
ogłasza memorjały ministrów. Większość chce ści­
słego wykonywania konstytucji przez rząd jednoli­
ty. Nie odrzucając w zasadzie zmian w konstytucji, 
większość twierdzi, że autónomja prowincij nie mo­
że być rozszerzoną bez niebezpieczeństwa dla potę­
gi państwa. W  przedmiocie żądanej reformy wy­
borczej większość nie stawia żadnego programu. 
Dotychczasowe usiłowania osobiste co do porozu­
mienia się Z opozycją narodową, niepowiodły się i 
osłabiły znacznie siłę rządu. Mniejszość odpowiada 
na memorjał większości, usprawiedliwia dotychcza­
sowe usiłowania co do zbliżenia, niezbędnością po­
jednania stronnictw narodowych z konstytucją, od­
rzuca jednostronną reformę wyborczą beż jednocze­
snych zmian rozległych w konstytucji, które mają 
być zaprowadzone na drodze konstytucyjnej. Mniej­
szość zaleca rozwiązanie rady państwa i sejmów i 
zwołanie nowej, jak  spodziewać się należy, koraple-
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tuej rady państwa, oraz rewizję konstytucji i refor­
mę p rawa wyborczego. Oba memorjały kończą się 
prośbą o dymisję. Decyzja cesarza spodziewana jest 
wkrótce. (1 amże.)

* Cattaro, 10 stycznia (20 grudnia). Feldm.-por. 
baron Kodich udał się onegdaj, w towarzystwie ba­
rona Fluck’a i orszaku, do Castelnuovo, gdzie miał 
do zgromadzonych kniaziów z nad brzegów' i z gmin 
góralskich przemowę i przyjął od nich zapewnienia 
niezłomnej wierności i przychylności na wieczne 
czasy, wśród głośnych okrzyków' na cześć cesarza. 
Mieszkańcy ż okolic Braicz odstawili do fortu Kos- 
macz haubice i broń, które zabrane były z fortu 
Staniewicz. (Cor. Bur.)

* Cattaro, 12 stycznia (31 grudnia). Kriwoszjanie 
poddali się wczoraj i zaprzysięgli cesarzowi wier­
ność i przychylność wśród okrzyków „żiwjo” i salw 
z karabinów. (Tamże).

* Cattaro, 12 stycznia (31 grudnia). Trzysta kri- 
woszjanów zgłosiło się wczoraj, zgodnie z przyrze­
czeniem danem przez ich kniaziów, do feldm.-por. 
barona Kodich’a, dla wynurzenia swego jak naj­
większego żalu, dla oświadczenia o poddaniu się, 
dla upraszania o łaskę cesarską i dla wznowienia 
zapewnień o swej dawnej wierności dla cesarza. Za- 
dosyć uczynili oni natychmiast i bez oporu żądaniu 
złożenia Sroni. Feldm.-por. Rodich zganił surowo 
ich niedawną postawę i dał naukę na przyszłość, 
następnie zaś zawiadomił ich o najwyższej łasce 
amnestji i pozwolił im wziąść riapowrót broń dla 
własnego ich bezpieczeństwa, poczem rozległy się 
pełne zapału okrzyki ,,żiwjo” na cześć cesarza i po­
wszechne trzykrotne salwy. Pozostaje jeszcze uspo­
kojenie mieszkańców z okolic Poborini. (Tamie).

* Bary z, 11 stycznia (30 grudnia). Raport Olli- 
vier a do cesarza proponuje, ażeby Ledru-Rollin u- 
zyskał pozwolenie na powrót do Francji bez prze­
szkody. Cesarz przychylił się do tej propozycji. 
(Woljjs 1'. B .)

* Baryt, 11 stycznia (30 grudnia). Podług wiado­
mości podanej w Marseillaise o zabiciu Wiktora 
Noir, książę Piotr Bonaparte miał pierwszy ude- 
rzyć JSoire a, poczem zabił go z rewolw'eru w bliz- 
kości bezpośredniej. Książę miał dać także dwa 
strzały do Fonvielle’a, który atoli nie został raniony. 
Sprawozdanie napisane przez samego księcia Pio­
tra Bonaparte odpowiada prawie w zupełności wia­
domościom podanym przez Constitutionfiel’a. (Tamte.)

* Baryt, 11 stycznia (30 grudnia). W miejsce pp. 
Daru, Chevandier i Talhouet, mianowanych mini­
strami, wybrani zostali na wice-prezesów ciała pra­
wodawczego: Mege (175), Busson Billault (15B) i 
Leroux (122 głosy). (Tamże.)

* Baryt, 11 stycznia (30 grudnia). W departamen­
cie W andei, Alquier wybrańy został na deputowa­
nego 12,757 głosami; kontr-kandydat Falloux uzy­
skał 12,250 głosów.— Przy wyborach w Marmande 
(depart. Lot-et-Garonne), Forcade wybrany został 
na deputowanego, 20,000 błizko głosami, przeciw 
LangsdorfPowi, który uzyskał około 5,000 głosów'. 
(Tamie.)

* Paryż, 12 stycznia (31 grudnia). Journal ojjiciel 
ogłasza dekret z 11-go b. m., stanowiący, że izba 
skarżąca sądu naj wyższego ma być zwołaną dla wy­
dania wyroku w sprawie skargi zaniesionej przez 
przedsiębiercę budowli Comte, przeciw księciu Mu- 
rat’owi.—Toż pismo ogłasza okólnik ministra spraw 
wewnętrznych do prefektów, z daty dzisiejszej. 
Okólnik stwierdza, że w polityce rządu dokonany 
został zwrot w duchu liberalnym, i oświadcza, że 
rząd trzymać się będzie energicznie polityki połą­
czenia cesarstwa z wolnością. Ministerstwo nie 
ścierpi żadnego usiłowania do wywołania rozru­
chów, lecz zarazem ma mocne postanowienie kara­
nia wszelkiej samowoli i wszelkiego przekroczenia 
władzy rządowej. Okólnik gwai-antuje wolność wy­
borów i zaleca prefektom, ażeby wzięli prawo gło­
sowania obywateli pod swą opiekę przeciw wpły­
wom nielegalnym i ażeby nie czynili administracji 
zależnej 0(j polityki. Ludzie sumienni, jakiegokol- 
W1 i u *  przekonania, mają być traktowani z je­
dnaką bezstronnością, (lamie.)

* Madryt, io  stycznia 120 grudniaj. Do minister­
stwa weszli: Rivero, jako minister spraw' wewnętrz­
nych; 1 opete, marynarki; Sagasta, minister stanu, 
i Montero-Rios, sprawiedliwości. Objęli oni już 
swoje obowiązki. — Wczoraj odbyło się w -Oviedo 
wielkie zgromadzenie ludo we przeciw księciu Mont- 
pensier. (Tamie).

* Madryt, 11 stycznia (30 grudnia). Ra dzisiejszem 
posiedzeniu kortezów, Prim przedstawił nowe mini­
sterstwo i oświadczył, że można będzie teraz zaprzą­
tać się spokojnie kwestją obsadzenia tronu. Rivero 
zwrócił uwagę na niezbędność utrzymania pojedna­
nia z kortezami ustawodawczemu Zorilla i Martos

oświadczyli, że popierać będą ministerstwo. Figue- 
ras zganił, że ministrowie pozostali pomimo odmo­
wy ze strony księcia Genui. (Cor. Biir.)

* Konstantynopol, 10 stycznia (20 grudnia). Powia­
dają, że wice-król zawiadomił Portę, iż odda. jej 
zbudowane dla niego w Marsylji statki pancerne, 
oraz broń palną, o którą dopomina się rząd turecki. 
Zwłokę w oddaniu tych rekwizytów wice-król uspra­
wiedliwia niezbędnością pokończenia rachunków. 
( Wolffs l .  B .).

* Konstantynopol, 10 stycznia (20 grudnia). Tur- 
<-juie donosi, że wice-król Egiptu odpowiedzieć miał 
wielkiemu wezyrowi, że odeśle nietylko statki pan­
cerne i broń wydoskonaloną, ale jeszcze—że wypeł­
ni co do joty rozporządzenia firnmnu sułtaóskiego. 
(Corr. 11. B .)

* Berlin, 10 stycznia (20 grudnia). Pogłoska, że 
ambasador frańcuzki, p. Benedetti, opuścić ma swo­
ją posadę w Berlinie, uważaną tu jest za zupełnie 
bezzasadną. (Corr. li. B .)

* Londyn, 11 stycznia (30 grudnia). Z NoWego 
Jorku donoszą pod datą wczorajszą przez telegraf 
atlantycki: Prezydent Stanów Zjednoczonych ma 
zaproponować kongresowi, za pomocą odezwy se­
kretnej, ratyfikowanie traktatu w przedmiocie ku­
pna San-Domingo. Suma półtora miljonów, która 
ma być zapłacona za to kupno, posłuży do umorze­
nia długów San-Domingo. (W olffsT .B .)

• ( A l b u m  f o t o g r a f  i c z  ne). W Galicji na­
mnożyło się kółek i koteryjek sejmowych, ale dzien­
nikarstwo słusznie narzeka, iż żadne z nich nie mo­
że zdobyć się na cechy poważnego stronnictwa. Naj­
główniejsza tego przyczyna brak przywódców poli­
tycznych. Przekonywa o tern nawet szereg artyku­
łów jednego z pism krakowskich p. t.rAlbum foto­
graficzne. W lekkiej i dorywczej formie autor ich 
przebiega wszystkie galicyjskie znakomitości, i 
w żadnej nie znajduje materjału na „polityczną zna­
komitość”. Tak, według krakowskiego autora, -Smol­
ka nazwany arcykapłanem demokracji —jest sobie 
po prostu lubownikiem rozpraw i kadzidełek, ma 
kilka wypróbowanych zwolenników, po karkach 
których drapie się na szczyt unijnego kopca, jak 
Mierosławski po plecach przybocznych swoich ko­
zaków na oślą górę niezdobytej w roku 1863 dykta­
tury. Adam Potocki (ataman), taktyk arystokraty­
cznego kroju, oślepiający szaraczkową gawiedź bla­
skiem fortuny, rzutkością słowa i układnością pomy­
słów; gładki jak posadzka salonów i jak salonowa 
gawęda płytki. Gołuchowski Agenor (hrabia ga- 
1 ilgj czy k)—-biuralista, dorobkowicz sławy i mienia; 
spekulant zawzięty. Zyblikiewicz (brzytewka) —-coś 
w rodzaju galicyjskiego utworu na obraz i podo­
bieństwo J. B. Ostrowskiego, mniej niestałością pry­
watnej i publicznej moralności. Krzeczunowicz (ka- 
tastrowicz), specjalista w rzeczach finansowych i e- 
konomicznych, bieglejszy w kwestjach dogmatyki 
katolickiej. Jerzy Czartoryski (książę-federalista)— 
muzyk zawołany, autor wielu harmonijnych utwo­
rów i jednej broszurki p. t. „Przed sejmem”; na wy- 
chodztwie kopji tego męża stanu trudnoby znaleść, 
choć nie brak nam wirtuozów dającyćh koncerta na 
cymbałach frazeologicznych, trudność zaś w poszu­
kiwaniu na tern polega, że książę-federalista nie jest 
wcale mówcą. Golejewski (hrabia gramatyka) — 
szlachcic z Pokucia, sztuka zawzięta, postawa mar­
sowa, do pałki bardzo skora i pochopna. Hrabia 
Dzieduszycki (consiłiarus Loyola), ten sam, którego 
emigracyjne pisemko „Polska” zrobiło wielkimizna- 
komitym historykiem, pisze bowiem żywoty kardy­
nałów polskich w duchu radykalno-jezuickim. Jako 
„pendant” do tych fotografij, jedno z pism galicyj­
skich zapowiedziało czytelnikom świeże „archiwum 
św. Piotra”, w którem będą przedstawione klerykal- 
ne polskie znakomitości. Wielki z tego powodu nie­
pokój w towarzystwach „św. Wincentego a Paulo”, 
które niezmiernie dbają o czystość i surową powa­
gę rodzinnych obyczajów i o nietykalną świętość kle- 
rykalnych luminarzy. ( Warsz. Ilniewn.)

*  Wczoraj z powodu Nowego Roku według  
kalendarza juljańskiego, Głóvvnodowodzą.cy 
wojskami, Jenerał-Feldmarszałek, Namiestnik 
w Królestwie raczył przyjmować w b. zamku o 
godz. 10 */2 z rana, powinszowania władz wojsko­
wych i cywilnych, duchowieństwa, obywate­
li ziemskich miejskich, oraz konsulów zagra­
nicznych; następnie Jenerał-Feldmayszałek by- 
obeeny na Uroczystem nabożeństwie w prawoł 
sławnej katedrze św. Trójcy, a po skończeniu 
nabożeństwa, raczył znajdować się u arcybi­

skupa Joanicjusza, który ze zwykłą gościnno­
ścią podejmował wszystkich obecnych wykwin- 
tnem śniadaniem.

* ( L e k c j e  b e z p ł a t n e  j ę z y k a  r u s k i e g o ) .  
Czytamy w Warsz. Dniew.: f  powodu świąt, lekcje- 
bezpłatne języka ruskiego nie miały miejsca w nie­
dzielę 14 (26) grudnia. W  następne dwie niedziele,
21 grudnia (2 stycznia) i 28 grudnia (9 stycznia), 
liczba uczących się wynosiła: w pierwszym z po- 
mienionych dni 127 mężczyzn i 28 kobiet, ra­
zem 155; w drugi zaś z tych dni 131 mężczyzn i
22 kobiety, razem 153. Oprócz założycieli wykła­
dów niedzielnych bezpłatnych, pp. Gruszeckiego i 
Siemionowicza, trudnili się także wykładem pp. 
Werbicki, Forsander, Pietruszew i Kostecki.

* ( T r y chiny) .  Czytamy w Gaz. Lek.: W  ostat­
nich dniach ubiegłego roku do wydziału lekarskie­
go tutejszego uniwersytetu nadesłano drogą urzędo­
wą mały kawałek mięsa wieprzowego i kilka rów­
nież drobnych kawałków kiełbasy, od których spo­
żywania miało zachorować w m. Lodzi pięć osób 
należących do jednej rodziny. Jednocześnie został 
zakomunikowany raport lekarza ordynującego 
w szpitalu św. Aleksandra w Łodzi, doktora Baro- 
ka, do rządu gubemjalnego petrokowskiego, z któ­
rego widać, że doktor Barok w podejrzanej o szko­
dzenie wieprzowinie wykrył trychiny, że wzmian­
kowane osoby spożywały kiełbasę surową, i że dok­
tor Barok prosi o sprawdzenie dokonanego prze­
zeń badania. Prof. Brodowski niezwłocznie przy­
stąpił do zbadania nadesłanych kawałków', z czego 
się okazało, że mięso wieprzowe rzeczywiście za­
wierało bardzo znaczną ilość trychin; co się zaś ty­
cze kiełbasy, w tej pomimo najusilniejszych poszu­
kiwań prof. Br. nie zdołał znaleźć ani jednej try­
chiny. Ma się rozumieć samo przez się, że z braku 
trychin w tych drobnych kawałeczkach kiełbasy, 
jakie zostały tu nadesłane, nie można jeszcze wno- 
.sić, by cała kiełbasa była od nich wolna. Nie wiemy 
jeszcze zkąd pochodzi zarażona trychinami sztuka, 
jak się objawiła choroba u powyższych pięciu osób, 
ani jakie środki przedsięwzięto w Łodzi dla zapo­
bieżenia jej szerzeniu się. Obecnie poprzestajemy 
na zaznaczeniu pierwszego faktu dostrzeżenia w tu­
tejszym kraju trychin w mięsie wieprzowem. 
W  szczurach tutejszych znajdował je prof. Bro­
dowski jeszcze w r. 1866.

* (Hnrjerek). Potężny ruch panował 
wczoraj w Warszawie! Nowy rok v. s. wywiódł na 
ulice tylu winszujących ze wszystkich warstw i sta­
nów społecznych, że powozy, dorożki i piesi, mijali 
się w nieustannym przez kilka godzin ciągu.

— Około południa, po skończonem nabożeństwie 
w prawosławnej katedrze S-ej Trójcy i dopełnieniu 
powinszować, miasto zachowało wprawdzie świąte­
czną fizjognomję, lecz gorączkowy ruch po ulicach, 
uspokoił się nieco.

— Sklepy stały otworem po południu, uła­
twiając „zapóźnionym’ nabycie podarków noworo­
cznych. iłe  biżuterij kupowano w najmodniejszych 
sklepach Jarockiego Edwarda, ile sukien nilowych, 
strojów balowych i kapeluszy najświeższego fasonu 
sprzedał uprzywilejowany zakład Włodkowskich, 
ile piramid cukrowych, tortów i pączków, wybiegło 
z laboratorjów Loursa, ile bab i czekolady sprzedał 
Wedel, ile wreszcie fraków odprasowano łub wy­
kończono u Chabou i Ryszkowskiego?.. nie wiemy, 
to pewna wszelako że wieczór wczorajszy tak jak i 
onegdąjszy, przepędzono arcy wesoło, a nie obyło 
się i bez tańców w prywatnych salonach — w tea­
trze zaś „Piękna Helena” zgromadziła, jak zwykle 
tłumy wielbicieli offenbachowskiej muzy.

— Do późnej nocy trwał ciągle wczoraj ruch świą­
teczny; wiele osób, bądź pojedynczo bądź w przyja­
cielskich grupach, wracało z ugoszczeń aby odpo­
cząć wreszcie po trudach dnia noworocznego!

— Jednakże powodzenie ..Pięknej Heleny nie 
wpłynęło szkodliwie na wczorajszy, wokalny kon­
cert, dany wieczorem w resursie obywatelskiej przez 
uczenice i uczniów p. Wilhelma Troschla, zasłużo­
nego artysty. Nie pomyliliśmy się przepowiadając 
że mnóstwo osób przybędzie na ten popis tak Sym­
patyczny—jakoż, ogromna sala resursowa całkiem 
napełnioną została,, a i świat powozowy znalazł tu li­
czne reprezentantki. Aż ośmnaście numerów, skła­
dało się na program' koncertu, lecz taka w ich ukła­
dzie panowała rozmaitość, taki dobór w kolorach i 
taka wdzięczność w wykonaniu, że koncert prze­
szedł szybko, nie nużąc słuchaczy, owszem utrzy­
mując ich w ciągiem zajęciu. „Chór młodych piel­
grzymów z opery Wagnera „Tannhauser” rozpo­
czął program a zakończył go, także chór z „W es tal­
ki” Mercadantego—obadwa te zbiorowe fragment*
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wykonane były przez wszystkie uczenice pana Tro- 
schla, nietylko z precyzją i zgodą, lecz i z poczu­
ciem artystycznem. Z części solowych najbardziej 
podobały się arja Rossiniego z „Włoszki w A lgie­
rze”, piosnka Moniuszki „Znasz li ten kraj, „Dary” 
tegoż autora, „Podobno kochani go” piosnka Tro- 
schla i duet z opery A ubera „Haydee”—wykonane 
przez pannę Antoninę Leśznowską, której głos pe­
łen naturalnego czucia i uroku, nabiera coraz wię­
cej rozciągłości i ekspresji, oraz przez pp. Schoitze, 
Fellę Kaftal, Salomeę Lewita i Paulinę Troschel. 
Trudno ażeby na raz jeden tyle pięknych pieśni 
wyszło z tylu ust powabnych... Do śpiewów akom- 
panjownli na fortepjanie pp. Troschel i Aleks. J a ­
recki, a p. Oborski grał na fisharmonji.

— A  teraz, obłatwiwszy się z dziejami dnia wczo­
rajszego, wypada nain zająć się onegdajszym wie­
czorem w teatrze wielkim, gdzie pierwszy raz przed­
stawioną została sławna trajedja Szekspira „Romeo i 
Julja.” Zostawiając sobie szczegółowe i obszerniej­
sze uwagi nad tein arcydziełem, jak  również i nad 
wykonaniem onego na scenie tutejszej, do właściwej 
rubryki, po kilkakrotnem dopiero przedstawieniu, 
dziś jednak musimy wyznać, że wykonanie w ogóle, 
w całości, przeszło wszelkie oczekiwania nasze! Nie 
znać było żadnego wahania się, żadnej niepewności 
w tak zwanem miseen scene, co dowodzi i sumien­
ności prób odbywanych i staranności reżysera—a i 
młodzi artyści występujący na tem tak nowem i 
trudnem  dla nich polu, wywiązali się z swego za­
dania, z gorliwością bezprzykładną dotąd—z po­
szanowaniem genjuszu którego wzniosłą kreację 
wykonywali. Główną bohaterką wieczoru i trajedji 
była pani Modrzejewska, jako benefisantka i ar­
tystka. Przyjęcie jej przez publiczność było świet­
ne, nieomal uroczyste:.. oklaski, przywoływania, 
deszcz bukietów... niczego nie brakło w tem ser- 
decznem przyjęciu, a w akcie drugim, oprócz wiel­
kich bukietów, ofiarowano jej fermoar zawierający 
bogate kolje z medaljonem ozdobionym brylantami. 
Trzeba też wyznać, że gra artystki usprawiedliwia­
ła w zupełności taki zapał widzów... pani Modrze­
jewska była prawdziwie szekspirowską Julją; od- 
cieniowała ona wszystkie uczucia w głosie, wszyst­
kie sytuacje opracowała i uwydatniła znakomicie, a 
nawet w scenach silnie tragicznych, gdzie potrzeba 
było potęgi w głosie i koturnowych póz, utrzymała 
się na wysokości zadania. Tyle na dziś o ogóle jej 
gry ,—szczegóły później rozbierzemy. Pilno nam po­
wiedzieć kilka słów serdecznej zachęty panu W ar- 
dzyńskiemu, który przedstawiał ogromną i arcy- 
trudną rolę Romea. Zapewne—wiele niedostatków 
widzieliśmy jeszcze w akcji i ruchach młodego ar­
tysty,—głosowi jego brak dotąd wyrobienia i modu­
lacji;— widocznie i naturalnie, p. W ardzyński nie 
włada jeszcze zasobami swojego talentu—lecz ma 
on talent i to niepospolity nawet! Powiemy więcej, 
że aby w tak młodym wieku, bez scenicznego do­
świadczenia, bez wzorów prawie, tak wyjść z roli Ro- 
m eajak onzniej wyszedł onegdąj, trzeba oprócz talen­
tu, mieć uksztąłcenie i pewien stopień duchowy.Szcze­
gólniej też sytuacje wymagające energjii zapału, zna­
lazły w młodym aktorze szczęśli wego przedstawiciela. 
Słowem, pan W ardzyński, według naszego zdania, 
wróży wiele i jeśli nie zaśnie na łatwych biurach, 
zdobędzie sobie z czasem świetne w szeregu tragi­
ków miejsce. Jeszcze tylko o pannie Micińskiej 
za wyborne przedstawienie przez nią roli mamki 
wspomnieć tu chcemy—zostawiając resztę szczegó­
łów do wyżej już oznaczonej chwili. Dyrekcja oto­
czyła widocznem staraniem, rzeeby można miłością, 
to przedstawienie szekspirowskich kochanków. D e­
koracje, kostjumy i cała wystawa, świadczyły o tem 
wymownie, jak  również pośpiech i ład z jakiemi 
dopełniano tak częstych tu zmian obrazów',

— Przypominamy, że na jutrzejszy wieczór tań­
cujący w resursie kupieckiej, wydawane będą bilety 
wejścia dziś i ju tro  od godziny 4-ej do 7-ej wieczo­
rem, bilety zaś na piątą prelekcję profesora Lewe- 
stama, z której dochód przeznaczony jest na korzyść 
niezamożnych studentów warszawskiego uniwersy­
tetu, są do nabycia u sekretarza tejże resursy, co­
dziennie od godziny o-ej do 7-ej.

—- W  dniu zaonegdajszym, w cyrkule Sobornym, na uli­
cy  Miodowej, niewiadomy dotąd z nazwiska woźnica, naje­
chał na Macieja Biernackiego, dorożkarza N r 275, w chwili 
.gdy tenże zapalał latarki u swej dorożki i zrządzi! mu dość 
niebezpieczną ranę w głowie, a sam zbiedz zdołał. B ierna­
ckiego po Opatrzeniu rany, odesłano do szpitala, a w celu wy­
krycia winnego woźnicy, przedsięwzięto energiczne środki.

— Niewiadoma z nazwiska i zamieszkania młoda kobie­
ta  przyzwoicie ubrana, spotkawszy na Krakowskiein-Przed- 
inieściu żobraczkę z dwojgiem dzieci, a mianowicie : jasno­

włosą dziewczynką, lat 8 mającą, twarzy okrągławej, oczu 
niebieskich i trzyletnim chłopczykiem, jjzapytała się o jej 
mieszkanie i wkrótce po świętach Bożego Narodzenia przy­
bywszy do niej, na Nową-Pragę, oświadczyła, że dziewczyn­
kę umieścić może w Płocku i w tym celu wzięła ją  z sobą 
dla przedstawienia poprzednio jakiejś pani. Pomimo je ­
dnak, że wspomniona młoda kobieta przyrzekła wkrótce u- 
wiadomić matkę o skutku swych starań, dotąd ani sama nie 
pokazuje się, ani dziewczynki nie zwraca. Matka upatru­
jąc  w tem postąpieniu nieznajomej kobiety, proste porwa­
nie dziecka, uprasza każdego, ktoby o dziewczynce tej po­
siadał wiadomość, udzielić takową wydziałowi śledczemu w 
zarządzie policji, gdzie śledztwo w tej sprawie prowadzi się.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie, po­
czynając od dziś to je s t 2 (1 4 ) stycznia do 7 (1 9 ) t. m. 
włącznie, powinny być zapalane o godzinie 4-ej minut 
3 0 wieczorem, a gaszone o godzinie 11-ej wieczorem.
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* (W  y j a z ( i i p r z y j a z d  w y ś o k i ć h  o - 
8 ó b). Gazeta Wiest p isze: Jenerał - gubernator 
północno-zachodniego kraju, jenerał-adjutant Pota- 
pow opuścił Petersburg w pierwszym dniu świąt, u- 
dając się z powrotem do W ilna. Szambelan hrabia 
Chotek, mianowany 14 października r. z. posłem 
nadzwyczajnym i ministrem pełnomocnym cesarza 
austijackiego przy dworze tutejszym, przybył do 
Petersburga i stanął w lokalu misji, w domu Demi- 
dowa, przy ulicy W ielkiej Morskiej.

* (W  y b ó r  r e k t o r a ) .  Mo.sk. Wied. donoszą, 
że 18 grudnia, na posiedzeniu rady uniwersytetu 
moskiewskiego, odbyły się wybory rektora. O bra­
ny został (większością głosów 31 przeciw 10) S. B ar- 
szew. Po nim największą ilość głosów uzyskał A. 
Połunin.

* (S ą d  p r z y s i ę g ł y c h ) .  Sudiebnyj Wiestnik do­
nosi, że 22 grudnia (3 stycznia) zamknięta została 
w Petersburgu sesja grudniowa sądu przysięgłych. 
Po zakomunikowaniu asesorom przysięgłym wiado­
mości o ukończeniu ich prac, zbliżyli się oni do pre- 
zydującego, A. A. Soburowa, i dziękowali mu w 
wyrazach pełnych uczucia za jego światłe kierowni­
ctwo: „Gdy zgłosiliśmy się tu ,” powiedzieli oni mię­
dzy innerni, „znajdowaliśmy się jak  gdyby w lesie; 
nie wiedzieliśmy, jak  podołać wielkiemu zadaniu, 
które zostało nam powierzone: lecz od samego po­
czątku, wasze przestrogi i objaśnienia uspokoiły nas 
i dały nam jasne wyobrażenie o naszych obowiąz­
kach.” Następnie asesorowie przysięgli dali się sły­
szeć z kilkoma uwagami o różnicy zachodzącej 
w niektórych sprawach pomiędzy prawem i sumie­
niem, i wynurzyli w końcu życzenie, ażeby Rosja 
miała jak  najwięcej takich prezydujących, jakim  
jest A. A. Saburow. Prezydujący odpowiadając na 
to oświadczył, że Wszelkie pochwały oddawane no­
wemu sądowi należą się głównie asesorom przysię­
głym, albowiem są oni głównymi jego działaczami, 
i że doświadczenie przekonało go, iż instytucja są­
dów przysięgłych rozwinie się w Rosji lepiej, niż 
w każdym innym kraju.

* ( D o c h ó d  s t e m p l o w y ) .  Gazeta Now. 
Wrern. podaje pogłoskę, że ministerstwo skarbu

przygotowuje ważną reformę dochodu stemplowe­
go. Papier stemplowy ceny 20, 40, 70 kop. i 1 rs. 
zastąpiony będzie we wszelkich razach jednakową 
opłatą 40 kóp., tak, że podania do sądu ziemskiego, 
do gubernatora lub ministra, pisane będą na papie­
rze zwyczajnym, do którego przyklejana będzie 
marka stemplowa 40 kop. W  razie podania o udzie­
lenie kopji aktów, dołączane będą podług ilo­
ści aktów, marki 40 kop. Poczem od interesentów 
nie będzie pobierana żadna opłata za użyty w ich in­
teresach papićr. Zamiast składania papieru szacun­
kowego na dowody kupna i kontrakty, pobierana 
będzie stosowna opłata, na dowód czego wyciskany 
będzie stempel na akcie, spisanym na papierze zwy­
czajnym. Odpowiedzialność za wiarogodność tego 
doniesienia pozostawiamy gazecie, z której takowe 
czerpiemy.

* ( Te ł  e g  r a f  i n d  o-e u r o p  ej  s ki). Birź. Wied. 
donoszą, że linja telegraficzna pomiędzy Londynem 
i Indjami Wschodniemi, poprowadzona przez tery- 
torjum Rosji i Persji staraniem towarzystwa indo- 
europejskiego, otwartą została dla publiczności z 
dniem 1 (13) stycznia i służyć będzie także dla ko­
respondencji telegraficznej pomiędzy Rosją, a Niem­
cami północneini i Indjami Wschodniemi.

( B r u k o w a n i e  u l i c ) .  Kapitan od iuże- 
njerów wojskowych Zdanowicz, ogłosił w gazecie 
Golos list następującej osnowy: „Panie. W  artykule 
wstępnym numeru 350-go waszej gazety, podany 
został projekt przebrukowania Petersburga, który i

to projekt zaproponowali hrabia Strogonow, oraz- 
pp. Rodokonaki i W achter. P rojekt ten, zastana­
wiając się nad rozmaitemi systemami bruków, przy­
chodzi do wniosku, że. bruki kamienne, storcowe, 
żelazne ; szosowe są nieprzydatne dla Petersburga 
i „że oruki asfaltowe byłyby bezwątpienia najdogo- 
dniejszemi, pod względem tak jazdy po nich, jak  
również utrzymania ich w czystości, lecz że nieste­
ty, doświadczenie przekonało, że asfalt nie może 
wytrzymać mrozów, i dla tego powodu zaprowa­
dzenie w Petersburgu bruków asfaltowych należy 
uznać za nieinożebne.” Z powodu niemożności za­
stosowania asfaltu, projekt zastanawia się nad sy­
stemem bruku granitowego kostkowego. Pośpie­
szamy ze sprostowaniem małej niedokładności, jaka 
wkradła się do niektórych dowodzeń objętych pro­
jektem. Wszystko co powiedziane zostało w nim, 
jest dokładne, o ile chodzi o bruki z asfaltu sztucz­
nego, lecz jest niedokładne co do bruków z natu­
ralnego asfaltu kopalnego. Trudniąc się specjalnie 
wykonywaniem robót asfaltowych w Rosji z asfal­
tu rodzimego, możemy oświadczyć, że bruk arfal- 
tow y, przy dwudziestu stopniach mrozu i nie 
będąc pokryty śniegiem, pozostał i pozostaje bez 
wszelkich uszkodzeń. Nie mieliśmy jeszcze spo­
sobności do przekonania się o trwałości tego bru­
ku przy większej ilości stopni mrozu, lecz ma­
my powody uzasadnione do mniemania, że i trzy­
dzieści nawet stopni mrozu nie oddziałają szkodliwie 
na bruk z asfaltu rodzinnego. Ci, których interesu­
je  kwestja stosowania asfaltu, mogą mieć w P eters­
burgu sposobność do przekonania się, o ile bruki 
asfaltowe są wytrwałe na mrozy. Ułożyliśmy bruki 
w trzech miejscach: w jednym z dziedzińców pałacu 
Zimowego, przez gorodkiem Solnym na Fontance 
i na stronie W yborgskiej koło mostu litejnego, i 
prosimy zbadać je  po mrozach, ażeby za pomocą 
doświadczenia publicznego można było przyjść do 
przekonania stanowczego—czy materjał ten jest 
przydatny dla bruków peterburgskich, ze względu 
na warunki klimatyczne Petersburga, lub też nie­
przydatny. Podzielając zdanie projektu wyż wspo- 
mnionego, stawiającego bruki asfaltowe wyżej nad 
wszystkie inne systemy bruków, jeżeli tylko asfalt 
wytrzyma zimę, poważamy się spodziewać, że z pro­
ponowanego przez nas doświadczenia skorzysta tak 
miasto, jak również administracja miejska przy roz­
strzyganiu kwestji przebrukowania stolicy, zwła­
szcza, że nie trzeba czekać długo na rezultata. Uwa­
żamy za stosowne nadmienić, że asfalt jest wielce 
przydatny nie tylko do brukowania ulic, lecz także 
do wykładania chodników i podziemnych kanałów 
miejskich, przebudowanie których musi pozostawać 
koniecznie w związku z przebrukowaniem ulic.”

* ( M o r d e r s t w o ) .  Sudiebnyj Wiestnik podaje 
następujące szczegóły, uzupełniające wiadomość o 
zamordowaniu w Moskwie studenta akademji pe- 
trowskiej, Iwanowa: Iwanow zamordowany został Z 
powodów politycznych; uknuty został jakiś spisek 
niedorzeczny, z proklamacjami i t. d., Iwanow zas 
został zabity dla tego, że chciał donieść o zbrodni­
czym zamiarze. Sprawa ta pozostaje w związku z 
proklamacjami rozrzuconemi w powiecie biełozier- 
skim i z rewizją dokonaną w mieszkaniu jednego z 
tamecznych sędziów pokoju. Dokonano znaczną li­
czbę aresztowań w Moskwie i Petersburgu pomię­
dzy młodzieżą szkolną.
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Austria i ziemie słowiańskie
* ( K o m i s j e  a d r e s o w e  i m i n i s t e r s t w o . — 

H r .  B e  u s t.)  Wiederi, £0 stycznia. Komisja adreso­
wa izby deputowanych odrzuciła onegdaj wieczo­
rem projekt adresu złożony przez hr. Spiegel’a, al­
bowiem, jak  się wyraził p. Schindler, z projektu te­
go „dałby się wykrystalizować powód do rozwiąza­
nia rady państwa, ’ i powierzyła baronowi Tinti o- 
pracowanie nowego projektu adresu. Zdaje się ato­
li, że sześciu członków komisji, którzy głosowali 
za projektem hr. Spiegel’a, zamierza złożyć takowy 
na plenarnem posiedzeniu izby, jako wotum mniej­
szości; wiadomo zaś, że mniejszość komisji adreso­
wej izby panów chce także wystąpić z osobnym 
projektem, w którym ton bezwarunkowo przyjazny 
konstytucji, jakim  odznacza się projekt lir. Auers- 
perga, ma być osłabiony, i który ma obejmować 
oświadczenie o gotowości izby panów do zaprowa­
dzenia zmian w konstytucji w granicach wymaga­
nych w interesie jedności, potęgi i siły monarchji 
wewnątrz i nazewnątrz. Rada państa zastanie więc 
przy zgromadzeniu się swem na nowo cztery pro­
jektu adresów, ponieważ zaś ten zwykle ma kłopot, 
kto ma do wyboru, przeto pierwsze chwile działal­
ności rady państwa nie będą zbyt przyjemne. Pod­
czas ostatnich posiedzeń komisij adresowych, mini-



strowie zachowywali takież milczenie, jak  i na po­
czątku obrad, objaśnienia zaś, które udzielili oni 
komisjom, ograniczyły się na oświadczeniu złożo- 
nem przez hr. Taaffe’go, że wszyscy ministrowie 
podali się do dymisji, i że kierują nadal tymczaso­
wo sprawami państwa jedynie na skutek szczegól­
nego polecenia danego im przez cesarza. Pow iada­
ją  zresztą, że ministrowie należący do większości 
gabinetu dali do zrozumienia przychylnym konstytu­
cji członkom komisji adresowej izby deputowauych, 
że zakomunikują im wkrótce na zgromadzeniu pou- 
fnem bliższe szczegóły o stosunkach w łonie gabine­
tu. Zgromadzenie to odbyło się wczoraj w minister­
stwie spraw wewnętrznych, lecz nie wiadomo dotąd 
z pewnością, o czem tam rozprawiano. Z tego wszy­
stkiego, co mówiono i pisano w ciągu ostatnich 
dwócb dni o przesileniu ministerjalnem, okazuje się 
dość jasno, że przed ukończeniem rozpraw nad ad­
resami, nie ma co myśleć o rozwiązaniu tego prze­
silenia. Przez chwilę upatrywano w nadzwyczaj 
szybkim powrocie cesarza z W ęgier oznakę natych­
miastowej decyzji w tym względzie, lecz przypusz­
czenie to okazało się błędnein. — W mieście Rej- 
chenbergu, którego izba handlowa reprezentowaną 
jest w radzie państwa przez hr. Beusfa, wiadomości
0 mniemanych usiłowaniach kanclerza państwa w 
celu dojścia do porozumienia z dążnościami opozy- 
cyjneini, wywołały tak wielkie niezadowolenie, że 
tameczne sfery wyborcze zastanawiały się na serjo 
nad myślą udzielenia wotum nieufności hr. Beusto- 
wi, dla zniewolenia gO do złożenia jego mandatu. 
Na teraz atoli większość stanu kupieckiego miasta 
Reichenbęrga nie okazała ochoty do chwycenia się 
środka tak ostatecznego; lecz jeżeli mniejszość m i­
nisterstwa wyjdzie przy pomocy hr. Beusta zwycięz- 
ko z przesilenia teraźniejszego, to w takim razie 
kanclerz państwa utraci podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa popularność dotychczasową, jaką cie­
szy się w sferach niemiecko - austrjackich. (Nordd.
A . Z.)

* ( P r z e s i l e n i e  m i n i s t e r j a 1 n e). Ta- 
gespresse podaje o przesileniu ministerjalnem nastę­
pujące wiadomości: „Większość gabinetu musiała

rzyjść do przekonania, że niezbędnym obowiąz- 
iem jej jest przywrócić poczucie solidarności ze 

swymi stronnikami, pięciu zaś ministrów, należą­
cych do tej większości, urzeczywistniło to w taki 
sposób, że zaprosiło „niemieckich” członków ko­
misji adresowej na naradę poufną, która odbyła się 
9-go b. m. i trwała około czterech godzin. Jeżeli 
sprawozdanie, które mamy przed sobą o tej nara­
dzie, jest dokładne, w takim razie przyszło do zwie­
rzeń bardzo ważnych, które wyjaśniły w sposób do­
bitny rozdwojenie panujące pomiędzy większością
1 mniejszością ministerstwa. Ministrowie mieli o- 
świadczyć mianowicie, że przesilenie teraźniejsze 
uwydatniło się podczas podróży cesarza na Wschód. 
Przesilenie to spowodowane zostało „obcem mięsza- 
niem się,” które czynne jest od roku, albowiem pro­
wadzone były po za plecyma ministrów układy ze 
stronnictwami stojącemi po za obrębem konstytucji. 
Roztrząsano następnie memorjał mniejszości, pod­
czas gdy, na co zwracamy szczególną uwagę, pięciu 
ministrów odrzuciło wystosowane do nich żądanie, 
ażeby złożyli także swój memorjał, lub zakomuni­
kowali przynajmniej główne jego rysy. Ministro­
wie oświadczyli się z gotowością zaprowadzenia w 
konstytucji zmian na drodze konstytucyjnej, lecz 
nadmienili,' że najważńiejszem jest wprowadzenie 
w wykonanie konstytucji, chociażby nawet potrzeba 
było uciec się do środków energicznych. Jeżeli zaś 
następnie konstytucja uzyska należyty szacitnek, 
wówczas można będzie mieć nadzieję pojednania się 
ze stronnictwami.”

* (S p r  a w y  d a l  m a c k i e). Z Risano nade­
szła do Trjestu wiadomość, że komisarze pokojowi, 
posłani przez jenerała Rodicha do Kriwoszji, mia- 
nowjcie Giurkowicz, Petar, Marko i Wukowicz, 
prowadzą dotąd bezskutecznie układy z dowódcą 
powstańców Samarczicz’em, albowiem tak sam do­
wódca pomieniony, jak  również kriwoszjanie, są te- 
roryzowam przez'bandy Juro-Jeicz’a. Te ostatnie 
schronił)  ̂ się tu z Zuppy i wałęsają się w górnej 
części Kriwoszji w Biełahorze. (Nordd. A. Z.)

Prusy i Niemcy
* ( K w e s t j a  r o z b r o j e n i a . )  Donoszą z D re­

zna, że kwestja rozbrojenia była przedmiotem nie- 
davynych układów prowadzonych pomiędzy rozmai- 
temi mocarstwami należącemi do Związku północno- 
niemieckiego. Wszystkie te rządy są w zasadzie 
przychylne temu środkowi, ale spotykają tylko opór 
ze strony Prus. F ak t ten nieulega dziś żadnej kwe- 
stji; zasługuje on na tern większą uwagę, że ilekroć 
razy była mowa pomiędzy mocarstwami poprzyja- 
znionemi o rozbrojeniu, w Berlinie dawano przeci­

wny obrót zdaniu i kazano przypuszczać, że rząd 
pruski nie jest przeciwny temu środkowi, ale że 
spotyka tylko opór w swoich sprzymierzeńcach. 
(La Patr.)

Francja.
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  Na dzisiejszem po­

siedzeniu ciała prawodawczego, na interpelację 
Gambetty, minister wojny oświadczył, że trwa przy 
zasadzie, iż żołnierzom nie wolno bywać na zgro­
madzeniach publicznych. Znaczna liczba podofice­
rów, którzy szerzyli pisma podżegające, posłaną zo­
stała do Afryki; minister oświadczył dalej, że ma 
mocne postanowienie podtrzymania karności i wzbro­
nienia żołnierzom bywania na zgromadzeniach pu­
blicznych. Na niektóre inne uwagi deputowanego 
Gambetta, Ollivier oświadczył, że niemożebnem jest, 
ażeby ministerjum, które stanowi rękojmię rządu 
konstytucyjnego, było igraszką stronnictw przewro­
tnych; zupełny porządek i bezpieczeństwo są rękoj­
mią wolności, i rząd ma zbyt wysokie wyobrażenie
0 opozycji, ażeby chciał obwiniać ją  o rozruchy uli­
czne. Rząd chce wolności lojalnej i zupełnej, lecz 
nie może pozwolić na to, ażeby wolność spowodo­
wała słabość. (Żywe oznaki zadowolenia). Olli­
vier zakończył temi wyrazami: Ministrowie, przyj­
mując swe pełnomocnictwa, porożumieli się, iż nie 
pozwolą na napastowanie tego miejsca, z którego 
otrzymali te pełnomocnictwa. Favre wynurza ubo­
lewanie z powodu inauguracji rządów parlamentar­
nych, które zaczynają się od wzbraniania rozpraw 
nad konstytucją. Pinard żąda, ażeby nastąpiło przej­
ście do rządów liberalnych, bez spotwarzania prze­
szłości i bez zrywania solidarności z nią. — W ten 
sposób załatwiona została interpelacja powyższa.— 
Rozprawy w przedmiocie interpelacji co do trak ta­
tu handlowego anglo-francuzkiego wyznaczone zo­
stały na poniedziałek. ( Wolffs A . T.)

* (Sena t ) .  Paryż, 11 stycznia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu senatu, Rouiand wymotywował zapowie­
dzianą przez się interpelację w przedmiocie soboru
1 wynurzył życzenie dowiedzenia się, czy rząd wy­
stąpi przeciw ewentualnemu wkraczaniu duchowień­
stwa w prawa świeckie. Obowiązkiem jest rządu 
podtrzymać powagę tych praw. W  odpowiedzi na 
tę interpelację, minister spraw zagranicznych od­
czytał depeszę do ambasadora francuzkiego w Rzy­
mie, w której powiedziano dosłownie: „Pośpieszam 
z zawiadomieniem was, że teraźniejsi ministrowie 
cesarza podzielają instrukcje udzielone wam przez 
poprzedni rząd.” (Oznaki zadowolenia). W  końcu 
swej mowy minister oświadczył, że rząd nie ma ża­
dnego powodu do obaw. Rząd szanuje prawa ko­
ścioła, kościół zaś potrafi uszanować słuszne żąda­
nia rządu. (Oznaki zadowolenia). .Po krótkich roz­
prawach, przyjęty został porządek dzienny, w któ­
rym zgromadzenie wynurza swe zaufanie dla poli­
tyki przestrzeganej przez rząd w tej kwestji. ( Wolffs 
T. B.)

* ( K w e s t j a  o k u p a c j i  p a ń s t w a  k o ­
ś c i e l n e g o ) .  Nie wiadomo jeszcze, jaką postawę 
rząd przybierze w kwestji okupacji państwa kościel­
nego, która to kwestja miała być roztrząsana w se­
nacie H -g o  b. m. Niektóre pisma przypomniały da­
wniejsze oświadczenia prezesa teraźniejszego gabi­
netu, p. Ollivier’a, które ganiły tę okupację. Z tego 
powodu ciekawy jest list deputowanego sabaudzkie­
go, hr. Boigne, ogłoszony w jednem z pism wycho­
dzących w Cham bery. Z listu tego zdawałoby się 
okazywać, że p. Ollivier zmienił teraz swe zdanie w 
kwestji pomienionej i że przyswoił sobie w tym 
względzie przekonania swoich poprzedników. l i r .  
Boigne, jako członek klerykalny prawego środka, 
oświadczył, jak  się okazuje z tego listu, podczas na­
rad przygotowawczych co do utworzenia teraźniej­
szego ministerstwa, że będzie mógł dać temu osta­
tniemu swre poparcie w takim jedynie razie, jeżeli 
polityka tęgo ministerstwa w kwestji rzymskiej od­
powiadać będzie jego własnym przekonaniom. Skut­
kiem tego p. Ollivier miał złożyć następujące oświad­
czenie, za wierność którego hr. Boigne ręczy: „1. 
Minister bierze za podstawę swej polityki w tej kwe­
stji traktat z 15-go września 1864 roku. 2. W ojska 
francuzkie pozostaną w Rzymie dopóty, aż W łochy 
dowiodą, iż chcą i mogą wykonać ten traktat. 3. 
Wycofanie wojsk francuzkich nastąpi jedynie za ze­
zwoleniem ciała prawodawczego. 4. Dopóki trwać 
będzie sobór, rząd francuzki nie będzie wchodzić z 
Włochami w żadne układy przygotowawcze w tej 
kwestji”. Ogłoszenie listu hr. Boigne’a budzi inte­
res o tyle, o ile kwestja soboru powszechnego roz­
trząsaną być miała na posiedzeniu senatu francuz­
kiego z 11-go b. m. (Nordd. A . Z.)

* ( S p r a w a  c e l n a . —Z m n i e j s z e n i e  a r mj i ) .  
L a  Patrie z d. 11 stycznia pisze: Jeżeli nas dobrze 
poinformowano, rząd miał uznać za stosowne znieść

system tymczasowego wpuszczania zboża do kraju, 
jak  to uczynił z płótnem niebielonem. Ponieważ 
środek ten nie jest tak naglący, jak  poprzedni, wy­
nika więc ztąd, że przed wydaniem stanowczego 
rozporządzenia, rząd oczekiwać będzie rezultatu 
rozpraw ciała prawodawczego co do kwestji celnej. 
N iektóre dzienniki donoszą, że nowy gabinet posta­
nowił zmniejszyć kontyngens armji ze 100,000 na 
75,000 ludzi. Mówią one nawet, że w tym wzglę­
dzie przedstawiony zostanie wkrótce ciału prawo­
dawczemu odpowiedni projekt do prawa. Dowia­
dujemy się że jeszcze dotąd nie powzięto postano­
wienia, ale że ściśle zastanawiając się nad tern, czy  
kontyngens armji może być zmniejszony.

* ( S p r a w a  k s i ę c i a  P i o t r a  N a p o l e o n a  
B o n a p a r t e g o . )  Sposób, w jak i p. Rochefort i je ­
go stronnicy korzystają z wolności prasy, spowodo- 
dował już pierwszą ofiarę. Charakter tchnący oso­
bistością w polemice w dzienniku Marseillaise, wy­
wołał katastrofę, która z powodu zamieszanych w 
niej osób, budzi powszechną uwagę, pomimo iż z 
pozoru nie należałoby przypisywać jej doniosłości 
wydarzenia politycznego, jakkolwiek nie powinna- 
by ona pozostać bez dalszych konsekwencij. Roze­
szła się była z początku pogłoska, że p. Rochefort 
zabity został przez księcia P iotra Napoleona Bona- 
partego w pojedynku; wiadomo atoli, że p. Roche­
fort, postarawszy się u swego stronnictwa o zakaz 
przyjęcia pojedynku, zasłonił się od wszelkiego dla 
siebie niebezpieczeństwa. Pogłoska powyższa po­
wstała tymczasem z pomięszania nazwisk. Nie Ro­
chefort, lecz niejaki W iktor Noir, który na żądanie 
jednego ze spółpracowników Rochefort'a udał się 
do księcia P iotra Napoleona, został przez tego osta­
tniego zabity. Constitutionnel podaje o tym wypad­
ku następujące szczegóły: „Książę napisał do Ro- 
chefort’a list, w którym zarzucał mu, że został przez 
jednego z jego „służalców” (manoeuvres) obrażony 
w artykule dziennikarskim. Wczoraj z rana (10-go 
b. m.) W iktor Noir i Ulrych Fonvielle udali się z 
polecenia Paskala Grousset, który podpisał artykuł 
zakwestjonowany, do mieszkania księcia dla zażą­
dania od niego satysfakcji za list pomieniony. Gdy 
weszli oni do pokoju, książę zapytał, czy są oni „słu­
żalcami” (m’onoeuvres) przysłanymi do niego przez; 
Rochefort’a. N a to W iktor Noir miał uderzyć sil­
nie księcia w twarz, podczas gdy Ulrych Fonvielle 
wydobył rewolwer z kieszeni. Na skutek napaści 
tak  gwałtownej, książę zdjął ze ściany pistolet i 
strzelił do W iktora Noir. Ten ostatni, rażony wy­
strzałem, usiłował wyjść na schody, lecz padł tru ­
pem. Minister sprawiedliwości rozkazał aresztować 
natychmiast księcia, który to środek pochwalony 
został przez cesarza. Śledztwo przygotowawcze 
rozpoczęło się już.” Journal official ogłasza dekret 
cesarski, zwołujący izbę karną sądu najwyższego, 
która ma sformułować oskarżenie przeciw księciu. 
Piotrowi Bonapartemu. Toż pismo potwierdza wia­
domość, że Ollivier kazał aresztować księcia, lecz 
że ten ostatni uprzedził ten rozkaz i zgłosił się tam, 
o godzinie 5-ej po południu, do komisarza cyrkułu 
policyjnego, oddając się jako więzień, zkąd odwie­
ziono go do Conciergerie. Książę Piotr-Napoleon 
Bonaparte, urodzony 12-go września 1815 roku, jest 
synem księcia Lucjana, starszego brata cesarza Na­
poleona I, i drugiej żony tegoż księcia Lucjana, 
Aleksandry de Bleschamp. Oprócz stanowiska 
czjonka ciała dyplomatycznego, książę Piotr-Napo­
leon nie piastuje żadnego urzędu ani żadnej godno­
ści publicznej. Nazwisko p. W iktora Noir było 
wspominane często podczas hałaśliwych zgroma­
dzeń wyborczych w Belleville, na których występo­
wał op jako jeden z najgorliwszych agitatorów na 
korzyść kandydatury Rochefort’a. (Nordd. A. Z.)

* ( Z m i a n a  w g a b i n e c i e ) .  Rozpowszechnia się 
pogłoska o możliwej zmianie w ministerstwie woj­
ny. Mówią, że jenerał Trochu zastąpi jenerała L e- 
boeuf. (La Fr.)

A'Tochy i Rzym.
. * ( O b e c n ą  s y t u a c j a ) .  Z Włoch nadchodzą 
zadowalniające wiadomości. Podatek od miewa po­
bierany jest wszędzie bez żadnego wzburzenia po­
między ludnością wiejską, i bez zatrzymywania się 
ruchu młynów. (L,a Fr.)

* ( O s z c z ę d n o ś c i  w b u d ż e c i e ) .  Z W łoch 
donoszą o silnym oporze, na jak i natrafiają w ludno­
ści królestwa włoskiego zamierzone przez teraźniej­
sze ministerstwo rozległe środki, mające na celu za­
prowadzenie oszczędności w wydatkach skarbu. 
W ielkie zwłaszcza niezadowolenie ma budzić to, że 
ministerstwo odmawia zasiłku ze skarbu państwa 
dla wystawy sztuk pięknych, zapowiedzianej w Tu­
rynie na rok 1872, co spowoduje odroczenie tego 
planu do 1875 roku. Również zamiar ministerstwa 
cofnięcia uchwalonej już przez parlament subwencji
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w wysokooci jedenastu miljonów franków na roboty 
w arsenałach i porcie Wenecji, budzi niezadowolenie. 
Sam nawet monarcha żywi obawy z powodu zbyt 
daleko posuniętych zamiarów gabinetu co do oszczę­
dności w wydatkach na armję. Do czasu zgroma­
dzenia się izb. co nastąpi jak wiadomo 1-go lutego, 
trudno będzie przekonać się, czy wyż wzmiankowa­
ne oznaki niezadowolenia odpowiadają usposobieniu 
opinji publicznej, czyli też podawane są do gazet 
przez osoby interesowane. (Nordd. A. Z./ 

Hiszpania.
* (O b e c na s y t u a  c j a.) Stan rzeczy w Hiszpa- 

nji wcale się nie polepsza. Podczas gdy w sferach 
wyższych trwa ciągła walka w o rozmaite wpływy, 
której blizkiego rezultatu nie można przewidzieć, 
stronnictwo republikańskie rozszerza czynną pro­
pagandę w prowincjach. Usiłowania jego nie są da­
remne, jak to okazują odbyte wybory do rad muni­
cypalnych; w dziesięciu głównych miejscowościach, 
pomiędzy innemi w Barcelonie i Walencji otrzyma­
ło ono znaczną większość i nie zatrzyma się zape­
wne na tern powodzeniu, gdyż ludność sprzykrzyła 
już sobie pozostawanie na łasce: intryg i chwi­
lowych współzawodnictw, które utworzyły ludzie i 
obecne położenie. (Nord.)

Szwecja i jSTorwegja.
* ( P r a w o  o d y s s y d e n t a c  h). Podana nie­

dawno, na zasadzie artykułu zamieszczonego w Cor- 
respondance de Stockholm, wiadomość, że król szwe­
dzki usankcjonował uchwalone przez sejm w maju 
roku zeszłego prawo w przedmiocie rozprzestrze­
nienia praw dyssydentów, nie potwierdza się. Król 
usankcjonował jedynie uchwalone przez sejm, ró­
wnież podczas sesji zeszłorocznej, prawo dotyczące 
„odpowiedzialności tych, którzy przyjmują lub szerzą 
błędna naukę religji.” W  przedmiocie zaś prawa o 
dyssydentach, nie została jeszcze dotąd rozstrzy­
gnięta kwestja, czy takowe, jako rozporządzenie 
dotyczące kościoła, ma lub nie ma być oddane sy­
nodowi jeneralnemu do uznania. (Nordd. A. Z.)

A nglja.
* ( O t w a r c i e  s e s j i  p a r l a m e n t a r n e j ) .  

W Anglji zaczyna się już dawać czuć blizkie otwar­
cie sesji parlamentarnej, gdyż gabinet odbywa czę­
ste narady. (La Fr.)

* (M o w a  p. B  r i g h  t’a). Birmingham, 11 sty­
cznia. Pan Bright miał tu dziś mowę wyborczą, 
w której oświadczył, że kwestja dotyęząca gruntów 
w Irlandji jest nadzwyczaj trudna, lecz przyrzekł, 
że rząd złoży projekt w tym względzie przed koń­
cem lutego. W  przedmiocie nowego prawa o wy­
chowaniu publicznem, minister oświadczył, że tako­
we, jakkolwiek z trudnością, złożone atoli zostanie 
w parlamencie podczas, sesji tegorocznej. Co do tego 
prawa, mówca oświadczył się na korzyść szkół bez­
wyznaniowych. Przechodząc następnie do kwestij 
handlowych, minister stwierdził, że handel tak an­
gielski jak i francuzki wzmógł się od czasu zawar­
cia traktatu handlowego z Francją bardziej, niż w 
ciągu całego stulecia poprzedniego, zwrócił uwagę 
na wzmacnianie się ścisłych stosunków przyjaciel­
skich z cesarstwem i wynurzył nadzieję, że zaprowa­
dzenie ballotowania nastąpi jeszcze przed riowemi 
wyborami do parlamentu, oraz że budżet wydatków 
będzie mógł być zmiejszony na kilka następujących 
po sobie lat. (  Wolff T. B.)

PRZEWODNIK WARSZAWSK!
W am aw a, 

dnia 31 Grudnia $12 S tyczn ia  .
K a l e n d a r z .

W sobotę i! (1 5 ) stycznia,— sw. Pawła 1 -go pustelnika.— 
Słońce wsch. o godz. 8 min. 5; zach. o godz. 4 min. 15.

W niedzielę 4 (1 6) stycznia, — śśw. Marcellego papieża 
i Ottona męcz. 
godz. 4 min.

lus, książę panujący w Weronie —• p. Boczłcowski; Pa­
rys r— p. Kwieciński, Merkucio— p. Stolpe —-  (obadwaj 
powyżsi, krewni Eskalusa); Montekio—-pan Surewics, Ka- 
pulet — p. Grzywiński —  (obadwaj naczelnicy dwóch 
nieprzyjaznych sobie rodzin); Romeo, syn Montekiego 
p. Wardzyński', Benwolio, synowiec Montekiego — pan 
Szymanowski; Pani Kapulet, żona Kapnięta —  pani Nie­
wiarowska', Julja, córka Kapuleta — pani Modrzejewska, 
Tybalt, krewny pani Kapulet— p. Piasecki', Laurenty fran­
ciszkanin— p. Chęciński', Jan franciszkanin — p. Dąbrow­
ski', Marta, mamka Julji— panna Micińskar, Aptekarz— p. 
Dobrowolski; Paż Parysa —— pan Jęjde', Baltazar, służą­
cy Romea —  p. Szober', Piotr —  p. Damse, Samson 
p. Kruszewski, Grzegorz—- p. Nowakiewicz —  (trzej po­
wyżsi, słudzy Kapuleta); Abraham, służący Montekiego—-  
p. Krupiński.—  Jutro, w sobotę, opera P a lia  ■ —  Wczo­
raj, we czwartek, dawano operę Pięknu Helena, było osób 
9 74 .—  Onegdaj, we środę, dawano trajedję RoUICO i Ju- 
lja , było osób 107 8.

TEATR ROZMAITOŚCI. —  Jutro, w sobotę, komedja
Helena de la  Seigliere-

GABINET ZOOLOGICZNY- (w pałacu Kazimierow- 
skim).—Otwarty w Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we C zw artki i N iedziele bez­
płatnie, od godą. 10-ej rano do 2-ej po południu.

WYSTAWA TOWARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH (w hoteln europejskim). — i odziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. —- Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 2  (14) Stycznia 1670 r.

Słońce wsoh. o godz. 8 min. 4; zach. o
17.

s t
Dziś z rana zimna

a n
— l.*5

P O 

K.

o cl

W czoraj. 
Barometr w milimetracłi 
Termometr Reaumnra . 
Stan nieba . . . .

g  t> ■/. v s n a .  | o  s . 4  p o  p o i .

748.5 
0.°5 

pochmurny

Największe ciepło f  1,“7 R. Największe zimno 

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 10.

749 4 
+  1."3 

pochmurny

l,'l:3 R.

W  i c 
WIELKI TEATR. -  

aktach 11-tu obrazach,

. o w  i  s k  a .
- Dziś, w piątek, trajedja w 5-ciu
Romeo i Julja- —  Osoby; Eska-

TEATR MAGICZNY (przy ulićy Miodowej w domu Les- 
sera N. 4 9 0 /1 ) .— Dziś i codziennie z wyjątkiem piątków,
Wielki wieczór fantastyczno-wschodni w nowym zu­
pełnie rodzaju, dany przez profesora Levieux Galeuchet, 
czyli czarnoksiężnika Wschodu. Fizyka, magja, cżarnoksię- 
stwo, magnetyzm. — Początek o godzinie 7-ej. — NB. CO 
niedziela, przedstawienie dla dzieci o godzinie 2-ej, po 
cenie połowicznej.

W SALI WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA DO­
BROCZYNNOŚCI (na Krakowskiem-Przedmieściu). — Dziś
i codziennie, wielkie przedstawienie Mochamed Izmae-
la, nadwornego magika J. W. Szacha Perskiego.— Ostatni 
tydzień, — na zakończenie przedstawienia: SCigCie głO W y, 
z objaśnieniem tej produkcji. •—  W niedzielę, dnia 4 (1 6 )  
stycznia r. b., nieodwołalnie ostatnie przedstawienie. — 
Początek o godzinie 7 V2.

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej), — Dziś i codzien­
nie, KODCert orkiestry pod dyrekcją Roberta Ziilecke, b. 
pierwszego skrzypka orkiestry Bacha. —  Początek o godzi­
nie 6 -ej.— Wejście po kop. 10.

W SALONACH PRADO (za rogatkami Wolskiemi). —
W niedziele i kaide święto, Wieczory tańcujące. —

Mężczyźni płacą po kop. 5 0 ;— damy w towarzystwie męż- 
czyzn bezpłatnie.— N a Bale bilet wejścia rs. 1 i kop. 5 na 
ubogich.— Omnibusy z placu Krasińskiego kursują na miej­
sce po kop. 15 od osoby.

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-łejtuauci: Eg- 
ger, z Petersburga, i Żukowski, z Nowogieorgewska; 
jenerał-major Engelhard, z Sieradza; rzecz, radca 
stanu Gromeka, z Siedlca.

* Listy niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 30 (1 1 ) b. m., a mianowicie pod adresem: z używa- 
nemi markami: Pawlikiewicz w Radomiu, Binkiewicz w Gło- 
waczewie, Ziębicka w Górze, Tomaszewski w Bisły, Pro­
boszcz w Łodzi, Wiśniewski W Poniatowie, Arends w Ry­
dze, Łopczuk w Sokołowie, Wągrowski w Kałuszynie, Bo- 
rrchowski w Łomży, Buchweitz w Pilicy, Pożerska w W il­
nie, Frybes w Staszowie, Richter w Moskwie, Rajcher w 
Włajna, Anzelm w Werszniewicach, Ilzycer w Tepaprad, 
Kuzierowski w Raczy, Maruszewski bez oznaczenia miejsca, 
listów miejskich sztuk 9, wyjętych ze skrzynek pocztowych, 
jako na koszt, doręczone nie będą, — oraz 1 5 sztuk listów na 
koszt dla wyekspedjowania wewnątrz kraju, jako z niena- 
klejonemi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w 
kancelarji pocztamtu do odebrania.

* W dniach 5 l i  1 (12 i 13) bież. mies. i roku, chorych 
w 8-iu cywilnych szpitalach: przybyło 9 4, wyzdrowiało 
51, umarło 8, pozostało 19 96 (mężczyzn 93 7, kobiet 
105 9 ), z nich w szpitalu starozakonnyeh mężczyzn 161, 
kobiet 182.

* Dnia 1 (1 3 ) bież. mies. i roku, U r o d z i ło  S ię: chrze­
ścjan: płci rnęzkie 8, płci żeńskiej 8; starozakonnyeh: 
płci męzkiej 5, płci żeńskiej 3 , razem 24; — Z& WRrłO  
Śluby małżeńskie: par: chrześcjan — ; starozakon- 
nych — ; — u m a r ło :  chrześcjan: płci męzkiej 8 , płci 
żeńskiej 7; starcza,konnych: płci męzkiej 3, płci żeń­
skiej 3, razem 21.

MONETY.
Żądano j Płacono 

Rs. ! K. j Rs. | K.
Pół-Imperjały Rosyjskie . . . . 6 i 66
Dukaty Holenderskie nowe ważne. - N 3 | 80
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Prnski kurant za 100 ta l. . . " l

PAPIERY
(bez wartości kuponów 

Obligi Skarbu za rs. 100. . . . 36 | 25
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . 
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za 

sztukę. . . . . . . . . 114 |
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 

po złp. 300 za sztukę . .
1. A. ' i

57
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. . — 37 —

„ „ „ bez kuponu . — — 28 -
Listy Zastawne Iii-go Okresu Serji 1-ej 

za rs. 1 0 0 ..................................... 94 27 93 77
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 

za rs. 100’) ...........................
2-ej

93 52 93 2
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. _ — 100 33
Listy likwidacyjne za rs. 100*) 76 69 76 32
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 . 40 _ -
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za 

rs. 100 . ...................................... 85 _
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za 

rs. 1 0 0 ..........................................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 

1 0 0 ............................................... .
Metaliki Lutowe za rs. 100 . . . - _ loo 67

„ Sierpniowe za rs. 100 . . _ 100 38
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 Losowanie — — _

„ „ „ z 1866 rs. 100 . 155 50 154 50
5°/o Listy Zastaw. Rosji . . . . 107 50 — -
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 .. . . 141
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 .
. : .

Akcje Drogi Żel. _War.-Wied. za sztukę. 65 50 65
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po fr. 

500 za sztukę . , ...................... . —-
Akcje Drogi Zel. War.-Bydgoskiej

100 . .  • ..........................
za rs.

71 70 _*
Akcje Zeglugi_ Parów. Kraj. rs. 100 . . 
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za 

rs. 100 .......................................... 106 105
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. — 100 56
Akcje Drogi Zel. lab. Łódzkiej rs. 100 . — -

WEXLE. ' 
Berlin . . .  100 Tal. 2 m. 119 47% 119 , 25

99 • 99 99
Wrocław' . . „ „

k. t. 
2 m.

-- j 1 —

Gdańsk . . .  „ „ 2 m. i — ___ 1
Hamburg , 300 B. Mk. 2 m. 181 35 1 — .

Londyn . . .  1 Ft. St. 3 m. 8 16 8 14
Paryż. . . . 300 Frank. 2 m. 97 35 97 1 20
Wiedeń . . 1 5 0  Zł. W. A. 2 m. 98 32% 98 i 10
Petersburg . 100 Rsr. 3 m. 98 50 98 j 33

99 • • 99 99 ' k. t. 100 ! 17 100
Moskwa. . .  „ „ 1 m. . —

k. t. - i i

* Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. — k. 28 V*.
* „ „ „ od Listów Likwidacyjn. rs.— k. 47%.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 1 (1 3 ) Stycznia 1870 r.

3
2
2
2

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego. . . .
Weksle na Warszawę . . . . .

„ Petersburg 3 tygodn. .
„ „ 3 miesięczny
„ Londyn

Paryż 
„ Hamburg
„ Wiedeń

Listy Zastawne 4°/n.
Listy Likwidacyjne. . . .
Obligacje Skarbowe 4%  .....................
Koleje Rosyjskie.  .....................
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . .
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej Warsz.-Wiedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . .
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji . .

2-ej emisji. .
5-ta Pożyczka S tieg litza ..........................
5% Listy Zastawne R usk ie.....................

Żyto na targu .....................................
„ na dostawę w jesieni . . . .

Z WIEDNIA.

Weksle na Londyn.
„ Hamburg . . •

Paryż . . . .  
Pożyczka Narodowa . . .
5% M etaliki..........................
Akcje Banku Kredytowego

Z PARYŻA.

żądają |
i r m r
, 74%
1 j 82%

! 81%
6 22 % 

80% 
150%

. 81 Vs
69
56%

, 67%
: 89%
! 81% 
i  7 8 %  
i  53%

120 
119%

1 66% 
83 
43
43 V*

123

48 80 
70 50

1263 60

Renta 3% . . . . . . .
Renta W ło s k a ..................... .....
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU.

3% Papiery (Consols) . . •

73 60 
55 40 

: 211

92 V*



UWIADOMIENIA I PRZYW ILEJE. 
3A R B JIE H IR  M n P H B E D T f f l .

S . D . 141.
M Y  A L E X A N D E R  I I -g i

CsKAJtz W s z e c h  B o s j i  K b ó l  P o l s k i  

4  & A 
W iadom o czynimy, iż 

T rybunał H andlow y w W arszaw ie 
w  Im ie n iu  H a s z e m  

wydał wyrok następujący:
Obecni: D ziało  się n a  Sesji

K om osiński Prezes.- T rybunału  H andlow ego 
Sim m ler | „  , w W arszaw ie dn ia  29
H ering  1 ' G rudnia (10 Stycznia)

1869/70 r.
(podp.) Kom osiński.
(  — )  A ndrychiew icz Podp.

T rybunał H andlow y w W arszaw ie.
M ając sobie doniesionem  przez Franciszka 

Sandeckiego kupca, h andel galantery jno-no- 
rym bergski w W arszaw ie pod N r. 496 prow a­
dzącego i tam że zam ieszkałego, w podaniu jego 
w dniu 29 G rudnia (10 S tycznia) 1869/70 r. 
zaniesionem , że tenże z powodu stagnacji w 
h and lu , ciągłego prawie podnoszenia się k u ran ­
ta  zagranicznego, niew ypłacalności debitorów  i 
b rak u  odbytu s ta ł sio niew ypłacalnym  swoim 
w ierzycielom  i d la  tego dom aga się ogłoszenia 
swojej upadłości o co też i A . Hum m el, S tan i­
sław  Silberm an i Izydr L ubelsk i, jak o  wierzy­
ciele, k tó rych  w ierzytelności wekslowe sumę 
rs. 850 wynoszące, mimo upływu term inu wy­
p ła ty  i  dopełnionych pro testów  przez Sandec­
k iego zaspokojone nie zostały, w podaniu swo­
im jednocześnie uczynionem dopraszają  się, 
w ięc w takiem  położeniu rzeczy, w myśl art. 1,
4 . 5, 13 i dalszych księgi I I I  K . H .

T ry b u n a ł H andlow y w W arszaw ie 
U padłość F ranciszka  Sandeckiego kupca h an ­

del galantery jno-norym bergski w W arszaw ie pod 
N r. 496 utrzym ującego i tam że zam ieszkałego 
ogłasza. Czas zaczęcia się takow ej z dniem 26 
G rudnia (7 S tycznia) 1869/70 r. ja k o  daty  p ro ­
testów  wekslów n a  rs. 250 i 300 wystawionych, 
n a  żądanie S. S ilberm ana i Izydora  L ubelsk ie­
go dopełnionych określa . O pieczętow anie wszel­
kiego m ajątku  do Sandeckiego należącego ta k  
pod powyższym num erem  ja k  gdzie bądź in ­
dziej znajdować się m ogącego rozporządza i do 
uskutecznienia tego , Podsędka Sądu P oko ju  
W ydziału  I  deleguje. K uratoram i U padłości 
A po linarego  Sadow skiego O brońcę i A leksan ­
dra H um m el w ierzyciela m ianuje, n a  Sędziego 
K om isarza W -go  Sim m ler Sędziego T rybunału  

"przeznacza. Osobę upadłego Sandeckiego przez 
oddanie go pod dozór policyjny zabezpieczyć 
nakazuje. W pis n a  rub li sr. trzy  jak o  w obje- 
kcie  niepewnym  tymezasowie ustanaw ia i o p ła ­
tę  takow ego n a  m asę w kłada. M ocą w yroku 
w  pierw szej instancji pod tem czasową egzekucją 
pomimo oppozycji i  apelacji wydanego, zawie­
szenie k tórego n a  tablicy  T rybunału  i podanie 
»o do  pism. K uratorom  poleca.

(podp.) K om osiński P rezes.
( - )  Andrychiew icz Podp.

Zalecam y i rozkazujem y etc.
Z a zgodność etc. d la  K urato rów  wy- 

daję.
W arszaw a d. 28 G rud. (10 S tycznia) 1869/70 r.

P odpisarz T rybunału ,
( L .  S .) ( p o d p .)  A n d ry c h ie w ic z .

OTW ARCIE SPADK Ó W . 
OTICPHTIE HAC.IBJtOTBT,.

N. D. 36.
Po M arcinie M alowaniec, dnia 9 Paździer­

n ik a  1865 r. we wsi M oszna bezpotom nie i 
heztestam entowo zmarłym , pozosta ł spadek 
oozdziedziczny składający  się po odtrąceniu  
wydatków uprzywilejow anych, z sumy rs. 26 
kop. 251/,, do depozytu B anku Polskiego 
Złożonej. Ponieważ do spadku tego n ik t się 
d o tąa  n ie wylegitymował, tosow nie zatem  
do postanowienia b. R ady Adm inistracyjnej 
Królestwa z dnia 30 Stycznia (11 L utego) 
1842 r., wzywą osoby interesow ane, ażeby w 
w ciągu szesciu miesięcy od daty  zam ieszczę 
n ia  tego obwieszczenia tak  w Dzienniku 
W arszaw skim , jak o  też  w D zienniku Guber- 
ojalnym  W arszaw skim, z praw am i swemi 
zgłosili się, i takowe w drodze właściwej udo­
wodnili, po upływie bowiem tego czasu, P ro ­
k u ra to ria  w Królestwie wniesie do T rybu­
n a łu  Cywilnego w W arszaw ie żądanie o wpro­
wadzenie Skarbu w posiadanie rzeczonego 
spadku  jako  bezdziedzicznego.

W arszaw a <t. 27 L istop  (9 Grud ) 1869 r.
1—3 Antoni Hirszel,

 ________ Z. Obrońcy Prokuratorji.

At. O. 143. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
to Kaliszu. '

Po zgonie:
K aro la Wojakowskiego, wierzyciela sum

a) rs. 350 pod N r. 6, b) rs. 1,800 pod N r. 7, 
c) rs. 3 0 0  pod Nr. 8, d) rs. 750 pod N r. 9 
działu  I V ,  e) oraz w łaściciela praw a zastaw u 
pod Nr. 3 w dziale I I I  n a  dobrach  C zartk i m a­
łe  lit. A . ja k  niem niej wierzycielu, f)  rs. 791 
kop. 41 'Z., pod N r. 1 5 , i g) rs. 750 pod. N r. 19 
w dziale I V  w ykazu n a  dobrach C zartk i m ałe 
lit. B , w okręgu W artsk im , m ieszczących się, 
otw orzył się spadek do uregulow ania k tórego, 
te rm in  na  ̂dzień 3 (15) L ipca  1870 r. przed so­
bą  w K aliszu wyzuaczam.

Zenon Ł opuzski.

N. D. 6 1 . Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Suwałkach.

Z aw iadam ia interesow anych, że do uregulo­
w ania p rzed  nim  spadków:

1. Sumy rs. 150 na  nieruchom ości w Suw ał­
kach pod N r. hyp. 51 położonej w dziale TV 
p od  N r. 15 ubezpieczonej, po M ikołaju  Gano.

2 . Sumy rs. 1,500 n a  dobrach P ograuże  w 
pow iecie K alw aryjskim  w tym że dziale pod Nr. 
19 hypotekow anej, po R acheli Kulwieciowej.

3. D ó b r Szyłanee w tymże powiecie położo­
nych po ich w łaścicielu Z acharjaszu K ruczyń­
skim.

4. Części schedy lit. B  dóbr A leksandrow o 
także w powiecie K alw aryjskim  położonych po 
j  ej w łaścicielach: A ndrzeju  A ndruszkiew iczu i 
A leksandrze G lińskiej, oraz

5. C zęści nieruchom ości w Suw ałkach N r. 
hyp. 7 oznaczonej po je j właścicielu Mowszy 
K rakow skim , dzień 4 (1 6 )L ip ca  1870r. wyzna­
czony został.
Suw ałki d. 22 G rud. (3 S tycznia) | l  869/70 r 

J .  Kow alski.

N . D. 66'. Pisarz Sądu Pokoju 
w Szadku.

P o  śmierci: F erdynanda- K aro la  i F ryderyk i 
m ał. P a jle r  w ierzycieli rs. 450 na  nieruchom o­
ści w Szadku pod N r. poi. 120 a  hyp. 117 Ju -  
ljusza Szeffel w ierzyciela rs. 1,500 na  n ierucho­
mości Opiesinie pod N r. 19 lokow anych, otw o­
rzyły się spadki do regulacji k tó rych  pod pre- 
k luzją  przedem ną te rm in  na  d. 8 (20) L ipca  
1870 r. wyznaczam.

J .  O tocki.

LICYTACJE. —  T O P rn ,
N . D. 94. B apm aecuan Ka.sen n u n  

llaAum a.
OÓT>nB.taeTT>, u t o  2 3  ' b e c p u j ; :  ( 7  M a p T a )  

1 8 7 0  r o R a  b t ,  1 2  n a c o B i ,  r h h ,  b t ,  T o p r o E O M t  
u p n c y T C T n in  I la . ia T i . i  i i p o i i 3BeReH Bt ó y ą y r b  
bt> B o c x o R a m e M t  n o p a g i ih  r o p n i ,  H a o r g a n y  
b t .  T p e x b - a h T H h e  a p C H R iio e  c o R e p iB a m e  c p o -  
KOMT. CT, 1 9  IlOHH ( 1  ItOAH) 1 8 7 0  TORU HO TU- 
K O B oe a te  u h c j io  u  M fccaiyb  1 8 7 3  r o R a , h o m B -  
in e H ia  l ia x o R a m a r o c H  b t .  r. B a p m a s l i  b i  n o -  
pettopM aTCK OM T. ROM* BORT, JV5 4 7 3 as., c o c t o h -  
i g a r o  B 3 T> r p e x T ,  k o m o h t t , ,  u y j ia H a  h  n o r p e -  
ó o b t .  a p eH R y eM U X T . h h h *  K y n n o in .  K p e M itn . 
T o p n i  ó yR yT T , H au aT b i o t t>  B b ip y q a e M a r o  
H U H t  K asH O io ROxORa n o  4 8 1  p y ó .  5 0  n o n .  b t .  
t o r t , .

Ó  R p y iH X b  TO proRM XT. y c j i o B i a x i . ,  ito iih -y -  
p e ń T H  M OryTT, OCBhROMJIliTŁCil ClKeRHeBHO BT. 
O T R t .j e n i i i  I ’o c y R a p c T B e H H b ix 'b  I lM y m ecT B T ,  
K a s e i iH o h  IIu jiu tw , s a  n C K -iion eH ieM B  u p a sR -
HHHHHXT. II TaÓCJhHbIX'b RH cft.

*  .  *  *Izba Skarbowa Warszawska podaje do po­
wszechnej wiadomości, że w dniu 23 Lntego 
(7 Marca) 1870 r. o godzinie 12 ej w połu­
dnie W sali licytacyjnej Izby Skarbowej, od­
będzie się głośna in plus licytacja na wy­
dzierżawienie lokalu złożonego z trzech izb, 
komórki i piwnic w posesji po Reformackiej 
w Warszawie pod N r. 473n obecnie zajmowa­
nego przez kupca Kremky, a  to na lat trzy 
od dnia 19 Czerwca (1 Lipca) 1870 r do te ­
goż dnia i m.esiąca 1873 roku Licytacja za­
czętą będzie od sumy rsr. 481 kap. 59, jako 
dotychczasowej opłaty rocznej.

O  innych warunkach interesowani powziąść 
mogą wiadomość w W ydziale Dóbr Rządo­
wych i Izby Skarbowej w godzinach biuro­
wych.

T . B a p u ia B a ,  j j e K a ó p s  3 0  r h h  1 8 6 9  i o r u .
A c e c o p r . ,  /(o ó o n iH H C K ifi. 

jl/iijionp oH gB O R H T e.iL , B o a p c K iS .

Al. D . 96. Komitet budowlany kierujący 
robotami w gmachu Bibljoteki Głównej 

w Warszawie.
Podaje niniejszem do wiadomości, iż w dniu 

15 (27) Stycznia 1870 r. o godzinie 12 z połu­
dnia w kancelarji bibljoteki odbywać się będzie 
licytacja głośna, in plus na sprzedaż starej bla­
chy, od przeróbki dachu na gmachu bibljoteki 
pozostałej, w- ilości około 280 pudów. Cena do 
licytacji za pud blachy ustanawia się na  k. 80.

W arunki licytacyjne na powyższą sprzedaż, 
przejrzeć można w kancelarji bibljoteki każde­
go dnia do godziny 2 z południa z wyjątkiem 
świąt i dni galowych.

Utrzymujący się na licytacji, powinien złożyć 
vadium w gotowiźnie rs. 50, resztę zaś należno­
ści zapłacić zaraz po przeważeniu blachy i od­
daniu jej nabywcy.

W arszawa dnia 30 Grudnia 1869 roku.
^rezydujący w Komitecie, Przyborowski.

N . D . 95  BepmOoAoecKan Tumokh/i.I OÓT.HBjlHeTd., u to  Ha 11 (2 3 )  <J>eBpajtH 1870 
r O R a ,  b t .  12 u a c o B T . i jo jiv rh h , n a e i i a T e n a  
eio npoRama ct> n y ó .i in H a ro  T opra pa3HHXT. 
B O H łH C K O B aH H K N T . T O B apO B T ,, a  HM eHHO:\ IIIepcTHBBixT. HSRńJiift n o  o iiT .hkt. Ha 9 9  

! p y ó . 5 0  K o n .

/  ByMantHHXT. nsR ń/iift no  0 ir6 hk4  Ha 1 3 1  
| p y ó . 17 k ou .

JlbiinHWXT. uaRB.iid no ouT .uk*  4 2 0  pyó. 
i CjfccapHoił u i:y:ui t-THOft paóoTbi 104 pyó. \ J5  ko ii.
] C u iip u a  13  p y ó . 25  k o d .
|  ® e a * 3 a ,  iipoBOJtoisa u  rBOSRck ust. ohoiI
I 1 3 2  p y ó .  25  K on. h paspH X T. TOBapOBT. na 
| 6 8  p y ó . 1 8  b o h . A  n c e ro  n o  ohI ih k I. a a  9 68  
i p . 5 0  k . u  n o  3T0My isen a io m ie  noK ynaT b  a r a  
i TOBapw, MOryTT. a n iiT tc a  bt . c iio  TitMOatHio 
! kt. oaaaHeHHOMy cpOKy.
j nocaRT, KHÓapTbi, fleK aópa 24  1869 rORa.

R je iiT ., K )3e*0B H n>.

I N . D . 64 . CocHOBHHKaii TaMOiKHii cii m b
( Rt.JiaCTT. II jEhCTHblM  b  , UTO 1 2 ( 2 4 )  M 0 JI*- 
[ RyionRHxT. m ceJiT . llHBapH MhcHiia 187 0  r. bt, 
i 3Rani.TX'b en ( n a  cT aH H iS  m c .it.s H o ti R o p o rn  C o - 
j c iioB H ue) upORaBaTbCK óyR yTT.,ci. ayK gioH a, 

p aS H b ie  KOHłHCKOBaHHbie TO H apbl HO OH*IIKt.
; Ha 8 0 0  p yó . cępęópOMT., a  HMeHHO: pa3Hbie 
i MaHy®aKTypHHH a  M t-otia Tosapbi.

: * , *
K o m p ra  C eln  a  S osnow ice  n in ie js ze m  o bw ie- 

| s z c z a , że w d n ia c h  12 (24) i n a s tę p n y c h  d n i m ca  
S ty c z n ia  187 0  r . ,  w g m a c h u  j e j  ( n a  s ta c ji  D ro ­
g i Ż e lazn e j S osnow ice), s p rz ed a w a n e  b ę d ą  p rz e z  

j p u b lic z n ą  lic y ta c ję ,  ró ż n e  k o n h sk o w a n e  to- 
, w a ry , w o g ó le  n a  rs . 8 0 0  o szaco w an e , a  m ia- 
! now icie: r o z m s i t : rę k o d z ie ln ic z e  i d ro b n e  to ­

w ary .
[ r .  CocHOBHiie. 2 7 Hoiiópa 1869 ioRa.

V u pan.ta io miń Tajioam eio, Jhnaitom,.

N  D. 135. Rada Szczegółowa OpieKuticza 
Szpitala Starozakonnych w Warszawie. 

Podaje do powszechnej wiadomości, że wd- 
5 (17) S tycznia r. b. o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w kancelarji szpitala  S taroza­
konnych, głośna licytacja in m inus na n a p e ł­
nianie lodem lodowni szpitalnej.

W arunki licytacyjne przejrzane być mogą 
w k a ire la r j i  tego szpitala, w zwykłych godzi­
nach biurowych.
W arszaw a d  29 G rud. (lO S ty cz  ) 1869/70 r.

N. D. 93. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 4, 5 i  6  Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż  p ra- 
wnie zaję te  na satysfakcję należności s k a r ­
bowych i m iejskich ruchom ości, a  mianowi- j  
cie: 2 szafy  jesionowe do sukien, kanapa, 2 
fotele, 6 k rzese ł, 5 rąd li miedziane, brytwan- 
na  i s tó ł jesionow y owalny, w dniu 9 (21) 
Stycznia 1870 r. o godzinie 12 w południe w 
dom u pod Nr. 356 przy  u licy Ogrodowej 
p rzez  licytację za  gotowe pieniądze więcej 
dającem u, sprzedane zostan ą .
W arszaw a d  27 Grud. (8 Stycznia) 1869/70 r.

1 —2 •  Dobronoki.

S .  D. 90. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na  żądan ie  M acieja M ałeckiego b. 
S ekre tarza  Policyjnego w W arszaw ie pod Nr. 
90S-—60 zam ieszkałego, a  zam ieszkanie p r a ­
wne do tego in teresu  i całego postępow ania 
subhastacyjnego u K ajetana W ałowskiego 
P a trona  przy T rybunale Cywilnym w W ar­
szawie, w W arszawie pod Nr. 549u zam iesz­
kałego obrane mającego, w poszukiwaniu su ­
my rsr. 3.000 z procentem  w chwili zap łaty  
obliczyć się mianym i kosztów od W incente­
go i Ludwiki z Bobolów małżonków Nowa­
kowskich obywateli, w łaścicieli nieruchom o­
ści w V/arszawie pod Nr. 1036 położonej, 
tam że zam ieszkałych protokułem  Józefa 
K urm an K om ornika przy T rybunale tu te j­
szym w dniu 25 Sierpnia" (6 W rześnia) 1869 
r. sporządzonym , w drodze Sądowej przym u­
szonego wywłaszczenia za ję tą  i zaaresztow a­
n ą  została

NIERUCHOM OŚĆ 
w W arszaw ie pod N r 1036 hypotecznym , a 
pod Nr. 56 nowym przy ulicy Grzybowskiej, 
n a  gruncie emfiteutycznym, z którego opłaca 
się czynszu rocznie rsr. 5 kop. 85 w gminie 
M agistratu  m iasta W arszaw y, w Cyrkule 
Policyjnym  i Adm inistracyjnym  VII i VHI a 
obecnie w C yrkule Policyjnym W olskim , w 
jurisdykcji Sądu Pokoju W ydziału n  w W ar­
szawie położona, prawem własności do egze­
kwowanych dłużników  'W incentego i Ludwi 
k i z Bobolów m ałżonków .Nowakowskich n a ­
leżąca i w tychże posiadaniu zostająca , po­
szukiw aną w ierzytelnością hypotecznie obcią­
żona, ogólnej rozległości około łokci kwa­
dratow ych 6771 czyli arszynów 5416ł/s obej­
m ująca.

N a gruncie te j nieruchomości są  n astęp u ­
jąc e  zabudowania:

1. Dom z drzewa, gontami k ry ty , 3 komi­
ny murowane mający.

2. Bram a z drzewa.

3. P arkan  z desek
4. Oficyna z drzewa o p a rte rze , blachą 

żelazną kry ta, 2 kominy m urowane mająca.
5 . Komórki z drzewa gontam i ljryte.
6. Oficyna z drzewa o parte rze , b lachą 

żelazn ą  kryta, cztery kominy murowane ma­
jąc a

7. K om órki z drzew a gontami kryte.
8. Oficyna z drzewa o parterze , gontam i 

k ry ta  1 komi \ murowany mająca.
9. K om órka z drzew a gontam i kryta.

10 Kloaki z drzewa gontam i kryte.
11. K om órki z drzewa gontam i kryte
12. Wozownie z drzewa w słupy postawio­

ne gontam i kryte.
13. ótajn ie z drzewa gontami kryte.
14. Dwa podwórza w części kamieniem 

polnym brukowane, dó ł na wapno drzewem 
cembrowany, studnia z pompą.

W  nieruchom ości tej je s t  29 lokatorów  
z imion i nazwisk, oraz ilość ceny najm u 
u iszczających, w akcie zajęcia wymienio­
nych .

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i 
zaaresztow anej nieruchom ości, znajduje się 
w akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego 
K ajetana W ałow skiego P a trona  przy T rybu­
nale Cywilnym w W arszawie, w W arszaw ie 
pod Nr. 549o zam ieszkałego, zaś zbiór ob ja­
śnień i w arunki sprzedaży w Kancelarji T ry ­
bunału  tutejszego w W ydziale I. złożone, 
p rzejrzane  być m ogą.

Z ajęcie w k op jach  doręczono:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu Prezy­

dentowi m iasta W arszaw y, w W arszawie pod 
N r 387 urzędującem u, na  ręce  Józefa  Sta­
wińskiego, u rzędn ika tegoż M agistratu.

2. K onstantem u Ł ąckiem u P isarzow i S ą ­
du Pokoju W ydziału II, w W arszawie w 
W arszaw ie pod Nr. 790 urzędującem u, na  
ręce  własne.

Obudwom dnia 28 Sierpnia (9 W rześnia)
1869 r.

W  niesiono do kśięgi wieczystej powyż z a ­
jęte j nieruchom ości w W arszawie dnia 5 (17) 
W rześnia 1S69 roku, a  w dniu dzisiej­
szym do księgi zaaresztow ać w K ancelarji 
T rybunału  tu te jszego  na ten  cel utrzym yw a­
nej wpisane zostało.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na  jawnem 
posiedzeniu T rybunału  Cywilnego w W a rsz a ­
wie, w m iejscu zwykłych posiedzeń przy u li­
cy Długiej pod Nr. 549 o godzinie 10 z ran a  
dnia 10 (22; L istopada  18(19 r.

Sprzedażą dyrygować będzie K ajetan  W a ­
lew ski, Pa tron  którego zam ieszkanie jest wy- 
żsj wskazane.

W arszaw a d 18 (30) W rześnia 1869 r  
R adca Dworu Zgórski. 

Wywieszono na tablicy w Sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszawa d 18 (30) W rześnia 1869 r. 
R adca Dworu Zgórski.

Po odbyciu w d 1 0 122) L istopada, 24 L is­
topada  (6 Grudniai i 8 (20) Grudnia 1869 r.
3 ch publikacji zbioru objaśnień i warunków 
sprzedaży nieruchomości N 1036 w W arsza ­
wie, T rybunał Cywilny w W arszaw ie wyro­
kiem  z d. 8 (20) Grudnia 1869 r. term in  do 
przygotowawczego przysądzenia rzeczonej 
nieruchom ości oznaczył na  d. 22 Grudnia (3 
Stycznia) 1869/70 r. godzinę 10 z rana, k tó ry  
to term in odbędzie się  w miejscu zwykłych 
posiedzeń T rybunału  Cywilnego w W arszawie 
pod Nr. 549 urzędującego w W ydziale I, 

L icy tacja  zacznie się od sumy rs. 1,000. 
W arszawa d. 9 (21) Grudnia 1869 r.

, P isa rz  T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski.

W  term inie powyższym nieruchomość Nr. 
1036 w W arszawie przygotowawczo przysą­
dzoną została  Kajetanow i W ałowskiemu P a­
tronowi za sum ę rs. 1,000 i TrybunałCywilny 
w W arszawie wyrokiem z d 22 Grudnia (3 
Stycznia) 1869/70 r. term in do ostatecznego 
p rzysądzen ia  oznaczył na d. 6 (18) Lutego
1870 r. godzinę 10 z rana, który  to term in 
odbędzie się w m iejscu zwykłych posiedzeń 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie pod Nr. 
549 urzędującego w Wydziale I

L icytacja zacznie się od 7s części szacun­
k u  tak są  biegłych wykryć się mianego. 
W arszaw a d. 23 Grud :4 Stycz.) 1869/70 r. 

P isarz  Trybunału,
R adca Dworu Zgórski

N . D. 89. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. ‘P . 8. wiadomo czy­
ni, iż ma żądanie Syitichy Lślienthai handlu­
jącego u. W rrszawie pod Nr. 1813 zamieszka­
łego, a mieszkań e prawne do tego interesu 
i całego postępowania snb lastacy jn igo  u E d­
warda K w a! -kiego, Patl-omt przy Trybunale 
Cywilnym w lVafezaWie, v. Warszawie jod IV 
1771 zamieszkałego, obrane mającego, w po­
szukiwaniu auniy rs. 330 oraz kosztów od Su- 
k cent rów Meszka Rappoport jak o  to: Ja ijiK ap - 

,poporc po Moszku Rappoport pozostałej wdo­
wy pod Nr. 48, Ludwika Ka) poport handlują­
cego pod N-rem 48. Mindli z Rappoportów po 
L ew ku Liiicotbal pozostałej wdowy podN r, 
1813, Temy » Rappoportów po Janaszu l e j -
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te lhaum  p o z o s ta łe j  w dow y* w W a r s z a w ie  pod  
N r. 216, E ste ry  1° vobo R appoport 2 n v o to  
S zm -lk i W ejssb erg  żony w im ieniu własuem , 
o r a z  jak o  m atk i i głównej o p iekunk i m ele- 
tk ic h  Syinchy i E jd li ro d zeń stw a  R appoport 
w  m ieście G ubern jalnem  P e tr o k o w ie , C hsli z 
R appoportów  M ichała W ejssberg  również w 
m ieście Petrokow ie zam ieszkałych; obecnie od 
Jó z efa  Ma tera  w m ieście Radym inie; Józefa  
Sinprad*zkiegó w ko lon ji N r. 5 we » ąi Wiosce 
R adym ińsk je i zam ieszkałych^ osta tn ich  2 -cii 
jako w yrobników , a wszystkich ja k o  właści- 
c ie li kg lon ji S r .  5 oznaczonej, we wsi W iosce 
R atiym iushie j położonej, prp tokułem  W alen ­
tego  Śupryuiew icza, K om ornika p rzy  Sądzie 
Ap laeyjnym  K rólestw a Po lsk iego , w dniu  30 
C ze. wca (*12 L ipca) 1360 rok u  sp orząd zi- uym , 
w drodze sądowej przym u-zoneęo w y w ła s z c z e -  

,n ia  za ję tą  i zaar, sztow aną została:
K O L  O N  J  A

N r. 5 oznaczona, w te rito rjnm  dóbr R adym ió- 
-ak iohr w gm inie - R adym io , Pow iecie dawniej 
S tanisław ow skim  obecnie H adym ióskim , Gu- 
bern ,i W arszaw skie j, pod ju r isd y k c ją  Sądu 

. Pokoju  w R adym in .e , p a ra łjt R adypun poło- 
- kona, praw em  w łasności do egzekw ow anych 
■dłużników należąca, w posiadaniu Józefa .'la -  
t e ry  i  Jó zefa  S m oradzkugo  j a k o ' obecnych 
w łaścicieli zostająca, poszukiw aną w ierzy te l­
nością obciążona, ogólnej rozległości około 
m órg  30 albo dziesia tyn  15 obejm ująca .

N a gruncie t e j  kolon ji są n a s t ę p u j ą c e  zaou- 
dowania:

1. Dom parterowy w pruski mur zbudowany 
o 1 kominie murowanym, deskami i gontam
kryty.

2. O boika  z drzew a dran icam i k ry ta .
3. P a rsk  w ziemi deskam i wyłożony.
4. S to d o ła  z d r z e w a  s ło m ą  p o sz y ta .

. O bszerniejsze opiąauie powyż za ję te j i z a ­
aresz tow anej kolonji, znajdu je się w akcie  z a ję ­
c ia  u sprzedażą dyrygującego. E dw arda K o­
w a lsk ieg o ,P a tro n a  p rzy  T ri bunale Cywilnym 
w W arszaw ie, w W arszaw ie pod N r. 1771 za ­
m ieszkałego, zaś zbiór objaśnień  i w arunk i 
sp rzedaży  w- K ancelarii T rybunału  tu te jsz e ­
go w W ydziale I -y m  złożone, p rze jrzan e  być 
m ogą.

Z ajęcie w kopiach doręczono:
J. Aleksandrowi Kowalewskiemu, Pisarzowi 

Sądu Pokoju Okręgu Stanisławowskiego w 
mieście Radyminie urzędującemu, n a  ręce 
w ła  s e e .

2. S tanisław ow i Tymrne, W ojtow i gm iny 
R adym in, do której to gm iny w ioska Radymiń- 
sk a  należy , w m ieście R adym inie u rzęd u jące­
m u, na ręce własne.

Obudwom dnia 5 (17) S ierpnia 18b9 r.
V ,niesiono do księgi wieczystej dóbr Ra 

dym in. .d n ia  6 18) W rześn ia  1869 roku, a w 
dniu dzisiejszym  do księgi zaaresztow ań w 
K an ce la rji T rybunału  tu te jszego  na  ten  cel 
u trzym yw anej, w pisane zostało.

Pierw sza p u b lik ac ja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się na posiedzeniu 
j a w n e m  T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
w m iejscu zw ykłyeh posiedzeń przy  u licy  D łu 
g iej pod N-rem 549 o godzinie 10 z ra n a , dnia 
JO (22) L is to p ad a  1869 roku.

Sprzedażą dyrygow ać będzie E dw ard  K o­
w alsk i, P a tro n  przy T ryb u n a le  Cywilnym  w 
W arzawie, k tó rego  zam ieszkanie je s t  wyżej 
w skazane.
W arszaw a, d. 20 W rześ. (2 Paździer.) 1869 r 

R adca Dworu, Zgórski.
W ywieszono n a  tab licy  w sali ustępow ej T ry ­

bunału  Cywilnego w W arszaw ie.
W arszaw a, d. 20  W rześ. (2 Paździer.) 1869 r.

R adca Dworu, Z górski.
P o  odbvciu w d n iach  10 (22) L is to p ad a , 24 

L istopada ' (6 G rudnia) i 8 (2 0 )  G rudnia 1869 
roku . trzech pub lik ac ji zbioru ob jaśm en  i wa 
runków sprzedaży kolonji N r. 5 oznaczonej, 
w tery to rju m  dóbr R adym ińskich , Pow iecie 
R adym .ńskim  położonej, T ry b u n a ł wyrokiem  
d n ia '8 (20) G rudnia 1869 r. zapadłym , w yzna­
czył term in  do przygotow aw czego p rzy sąd z e ­
n ia  rzeczonej kolon ji, na dzień 20 S tyczn ia  
(1 L u tego) Ib70  r, godzinę 10 ran o , k tó ry  się 
odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń T ry ­
b unału  Cywilnego w W arszaw ie w W ydzia le  I, 
pod N r. 549 przy ulicy D ługiej.

L icy tac ja  w term inie przygotow czego p rz y ­
sądzenia zacznie się od sumy rs. 230 ja k o  sz a ­
cunku  przez popierającego  sprzedaż podanego, 
zaś w term in ie  ostatecznym  od 2/ a"części sza­
cunku tak są  sądową w ynaleźć się m ianego.

W arszaw a d n ia  10 (22) G rudnia i860  r.
E dw ard  K ow alsk i, P a tro n .

K . £>. 145. P ila rz  Trybunału Cym nego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P- S. wiadomo czy­
n i, iż na żądanie Macieja Muszyńskiego Rzeczy­
wistego Radcy Stanu w W arszawie pod Nr. 
1394 zamieszkałego, a zamieszkanie prawne do 
tego interesu i eałego postępowania subhasta- 
cyjnego u Stanisława Zalewskiego Mecenasa 
Obrońcy przy W arszawskich Departamentach 
Rządzącego Senatu w Warszawie pod Nr. 590 
zamieszkałego, w poszukiwaniu rs. 3,600, jako 
raty przypadającej na 1 Lipca n. s. r. b. 1869 
od kapitału rs. 19,600, tudzież rs. 1,176, jako 
procentu zaległego za rok jeden i kosztów e-

gzekucyjuych od W ale rjan a  Sokołow skiego, 
W aw rzyńca M arcin iak , F ran c iszk a  B łaszczyk i 
Ł u kasza  M ikołajczyk, ja k o  w spółw łaścicieli 
dóbr ziem skich B iałym in  w tychże dobrach  w 
O kręgu  Łow ickim  G ubern ji W arszaw skiej za­
m ieszkałych, pro tokółem  W alen tego  Suprynie- 
w icza K om ornika przy  Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a P o lsk iego  w dniu  1 (13) W rześn ia  
1869 r . spisanym , w drodze sądowej przym u­
szonego w yw łaszczenia, zajęte i zaaresztow ane 
zostały

D O B R A  Z IE M S K IE  
B iałym in  z przyległościam i, sk ładające  Się ź fol­
w arku  i wsi B iałym in w Ppwiocie Łow ickim  
G ubernji W arszaw skiej, pod ju risdykcją  Sądu 
P o k o ju  w Łow iczu w gminie K ozłów  B iskupi, 
p arafji M ikołajów  położone, poszukiw aną wie­
rzytelnością  liypotecznie obciążone, prawem  
w łasności do egzekw ow anych dłużników  W a le ­
rjan a  Sokołow skiego, W aw rzyńca M arcin iak , 
F ran c iszk a  B łaszczyk i Ł ukasza  M ikołajczyk 
należące. M ają ogólnej rozległości oprócz 
gruntów  w łościańskich około m órg 890 m iary 
now opolskiej albo dziesiatyn 472, z tych  grun­
tu  ornego około m órg 600, łą k  m órg 60, pod 
zabudow aniam i m órg 30, zarośli i pastw isk 
m órg 180, resztę  g run tu  zajm ują miedze, drogi, 
rowy, wody i nieużytki.

D obra  te  sk ładają  się z jednego  kaw ału grun­
tu  żadną obcą w łasnością n ieprzedzielonego, są 
żytnie i pszenne k lasy  I I  i I I I ,  gospodarstw o 
czteropolow e.

N a gruncie zajm ow anych dóbr stoją następu­
jące  zabudowania:

1. D w ór z drzew a zbudow any parterow y tyn­
kow any, o dwóch kom inach m urow anych nad 
dach gontam i pokry ty  w yprow adzonych z gan­
kiem  n a  słupach drew nianych wspartym .

2. D ziedziniec klom bam i z kw iatów  i d rze­
wami przyozdobiony-, sztachetam i z ła t  rzn ię­
tych ogrodzony.

3. G ołębnik  ozdobny n a  słupie drewnianym .
4. B udynek z drzew a postaw iony słom ą k ry ­

ty , mieszczący w sobie sta jn ie i kom órki.
5. P iw nica w ziemi z cegły m urow ana, pod 

dachem  gontam i krytym.
6. Ogród obszerny owocowy i -kw iatow y, 

mieszczący drzew owocowych około sztuk 400 
ogrodzony sztachetam i z ła t  rzn iętych . W  ogro­
d z ie  tym znajduje się rów nież 4 skrzynie inspe­
ktow e, k ilkanaście  p n i pszczół, a ltan k a  m ała z 
ła t rzniętych, 3 ław ki drew niane, oraz sadzawek 
zarybionych 5 połączonych kanałam i.

7. S todo ła z drzew a zbudow ana słom ą kryta, 
o jednym  klepisku i w ierzejach n a  przestrzał.

8. Stajnie, i wozownia pod jednym  dachem  w 
części z cegły palonej i kam ienia polnego na  
w apno m urowane słom ą k r y te , o dwojgu 
drzw iach dwuskrzydłowych.

9. S todoła z cegły i kam ien ia postaw iona, o 
jednych drzw iach podwójnych i w dalszym cią­
gu porządkow ania, oraz ow czarnia o dwojgu 
drzwiach.

W szystk ie  pod jednym  dachem  słom ą k ry ­
tym.

10. S todo ła z drzew a w słupy z kam ienia 
polnego n a  w apno zbudow ana słom ą k ry ta , o 
jednym  klep isku  i w ierzejach.

11. Budynek częścią z drzew a w słupy z k a ­
m ienia polnego, częścią z cegły palonej posta­
wiony słom ą k ry ty , w którym  się mieści stodo­
ła  o jednym  k lepisku i w ierzejach, oraz spichrz. 
P rz y  stodole przystaw iona szopa z drzew a zbu­
dow ana słom ą k ry ta , w k tó rej mieści się k iera t 
do inłocarni czterokonnej w stodole um iesz­
czonej.

12. S tudnia drzewem cem browana.
13. D zw onek n a  słupie drewnianym .
14. O grodzenia około  powyższych zabudo­

w ań, a  m ianowicie z dwóch stron  m ury z cegły 
palonej w słupy z kam ienia polnego, a  z jednej 
p a rk an  z desek w tak ież słupy.

15. Dom  z drzew a sześciorak zwany o dwóch 
kom inach m urow anych n ad  dach słom ą p o k ry ­
ty  wyprowadzonych.

16. Kuz'nia z drzew a zbudow ana w raz z po ­
m ieszkaniem  kow ala pod jednym  dachem  gon­
tam i krytym  o jednym  kom inie murów a n ym.

17. D om  czw orak z drzew a postaw iony sło­
m ą pokry ty ,.o  jednym  kom inie m urowanym .

18. D om  drugi czw orak również z drzew a 
pod  słom ą, o jednym  kom inie murowanym.

19. T rzec i dom tak iż  sam.
20. K om in m urowany i ru iny  po spalonej 

karczm ie.
21. C egieln ia beż pieca.
22. Szopa z drzew a  postaw iona, słom ą kryta.
P rop inacja , k tó rą  obecnie dzierżawi M ikołaj

S krońsk i, w dobrach  tych wynosi rocznie 
rsr. 200.

Inw entarz żywy: kon i roboczych 16, wołów 
16, krów  3, owiec 400.

Ihw entarz martwy: wozów parokonnych  6, 
pługów' i p łużyc 16, skrzyni do karto fli 5, m ło- 
carn ia  z w ialnią.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i za­
aresztow anych dóbr znajduje się w akcie zaję­
cia u  sprzedażą kierującego Zalewskiego M ece­
nasa w W arszaw ie pod N r. 590 zam ieszkałego, 
zaś zbiór objaśnień i  w arunki sprzedaży w k a n ­
celarji P isa rza  T ry b u n a łu  tutejszego złożone, 
p rze jrzane  być mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczono:
1. Ju ljanow i W ojno, P isarzow i Sądu P oko ju

w Łowiczu w temże mieście urzędującemu na 
ręce własne.

2. Janowi Jakóbowskiemu, Wójtowi gminy 
Kozłów Biskupi do której dobra Białymin z 
przyległościami należą, we wsi Kozłowie Bi­
skupim Okręgu Łowickim Gubernji W arszaw­
skiej urzędującemu na ręce Jana  Józefowicza 
Pisarza tejże gminy.

Obudwom dnia 19 W rześnia (1 Październi­
ka) 1869 r.

Wniesiono do księgi wieczystej pow7yż zaję­
tych i zaaresztowanych dóbr w Warszawie dnia 
26 W rześnia (8 Października) 1869 r., zaś w 
dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań w kan­
celarji Pisarza Trybunału tutejszego na ten cel 
utrzymywanej wpisanem zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na jawnej au- 
djencji Trybunału Cywilnego w Warszawie 
przy ulicy Długiej pod Nr. 549 posiedzenia swe 
odbywającego o godzinie 10 z rana w Wydzia­
le I  dnia 24 Listopada (6 G rudnia)'l869 r.

Sprzedażą kierować będzie Stanisław Zalew­
ski Mecenas Obrońca przy Warszawskich D e­
partamentach Rządzącego Senatu, którego za­
mieszkanie jest wyżej wskazane.

Warszawa d. 10 (22) Października 1869 r.
R adca Dworu Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego w Warszawie.

W arszawa d. 10 (22) Października 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

P o odbyciu  trzech publikacji zbioru obja  
śnień i warunków w7 d. 24 L istopada (6  Gru­
dnia), 6 (18) Grudnia 1869 r. i 22 Grudnia (3 
Stycznia) 1869 70 r. Trybunał wyrokiem  daty 
22 Grudnia (3 S tycznia) t. r. term in do p rzy ­
gotow aw czego przysądzenia na d 2 (14) L u ­
tego 1870 r. godzinę 10 z rana w W ydziale I 
w yznaczył, w którym  licytacja rozpoczn ie się  
od sum y rsr. i  0 ,000 przez popierającego  
sprzedaż postąpionej Term in ten odbędzie  
się  na audjencjiTrybunału Cywilnego w W ar­
szaw ie pod Nr. 549 w W ydziale I d. 2 (14) 
L utego  1870 r. o godzinie 10 z rana, 
W arszaw a d. 30 Grud. i  11 Stycz.) 1869/70 r. 

Pisarz Trybunału,
Radca D w oru. Z górski.

N . D . 92. Komornik przy Trybunale 
Cywilnym w W arszawie.

Podaje do wiadomości publicznej, iż w moc 
wyroku Sądowego sprzedane zostaną przez li- 
cytację głośną w d. 26 Stycznia (7 Lutego) 
1870 r. o god. 10 ram) na targu za Żelazną 
Bramą w W arszawie, następujące przedmiotu:
1. broszka brylantowa, 2. łańcuszek złoty z me- 
daljonikicm kamieniami wysadzanym. Przed­
mioty powyższe, mogą -  być obejrzane w7 mojej 
kancelarji w Warszawie pod Nr. 549c utrzy­
mywanej każdodziennie.

M arkiew icz, Komornik.

Z A P 0Z W Y  EDYKTALNE  
I ŚLEDCZE. 

BH 30BH  KT> CYRY.
N. D . 99 . Ilem puK O H C K iii C y j o  B c n p a -  

n u .m e .n ,u o il  1/O ytn iiiii.
Bbizi.iBaCTi, c io n , . ły k a n ia  liorja iiC K aro. 

ocra ion iaro  Ha cjiyatóh b u  jepeB H n rpeMÓo- 
UHHM, rMHHb ByiiHM, IleTpOKOECKaro y®3fla, 
HHHt oTJtyuHBuiarocH óectH SBkcTH o ott> M i ­
e r a  cB oero muTe.ihCTBa, gaÓH bt, TeueHiu 30  
jH eii ott, HHHte nncaH aro unejta, flOHect o 
CBoem , ut.CT0 npeÓHBaiHH hzh  jihhho hbhjich 
Bi  oHhiti CyjT, jjih Bbic-nyinaHiit np nroB op a  
B ap u iaB cn aro  yroaOBHaro C y ja  cocrou B in aro  
n o  ero  coócTBeHHHOMy jjkJiy, bt, npoTiiBHOjn, 
ca y u a h  CygT, nocTynm cb no sa x o n y .

I1. H erpoK O B i, 15  (2 7 )  fteu aSpu  1 8 6 9  r.
IIp(:‘jct.yaTejT[,CTByiomiS C yjan , 

K ojeatcitiB  A eecop-b , XsiijiHHCKiii.

* .  . * *Zapozyw a m n iejszen  Ł u k a sza  B o g d a ń sk ie g o
ostatn io  .we w si G rem bocinach ja k o  s łu żącego  
d w o rsk ieg o , gm in ie  B ujny, P ow iatu  Petrokowt- 
sk ie g o  zam ieszk a łeg o , ob ecn ie  z pobytu n ie ­
w iadom ego, aby w ciągu  30 dni licząc  od daty  
nin ie jszego  d on iósł o m iejscu  sw ego za m ie ­
szk an ia , albo o sob iście  sta w ił s ię  w S ąd zie  tu ­
te jszym  dla w ysłuchania  w yroku Sądu K rym i­
n a ln ego  w W arszaw ie  w je g o  spraw e  w ydane­
go  w przeciw nym  bowiem razie Sąd postąpi 
p od łu g  prawa.

P etrokow  dnia 15 (27 ) G rudnia 1869  r. .
S ęd z ia  P rczyd u jący ,

A sesor  K o jeg ja ln y , Ć bm ieień sk i.

N . D . 110 . CiJ/Yb T lp o cm o ii l l o . m n i t i  
>sb M K x o n b .

B b u w u a er i. cmmt, Map Dum y łly/iTopaK T, 
n o 4 e H a m u u y , nocToflHHyw tttHTe/ibKy 4 e p e -  
hhh /(e .w epjun ite  im h h m  P a u d a n u itt,, 4 a riM 
ub T en en iii 3 0  4 ni-0 aiiH .iacb bt, anuniH jii
cy4T, uo  cppcTBei HO.wy 4'EAy, K4H yitl;- 
40 .MH.1a o cbobmt, Hrc f oflUie.Mi, iw Ecroiipeohi- 
iian iu , hóo n u  [ipoTHBHoMi* c .iy sa t; 6y4eTi»  
óyueTT, n ocT yn -ie iio  no  aaKotiy.
M e io u t ,, /leK aóptf 22  (3 fI«B apn) 1 8 6 9 /7 0  r.

IIo 4 cy 4 0 Kt., A. /K aK oót.

Z apozyw a M arjaunę Półtorak, w jrob n icę  
z w si D ziem ierzyce, gminy R acław ice, p o ­
w iatu M iechow skiego, obecnie z pobytu n ie­
w iad om ą, aby się  we własnej swej spra­
wie w ciągu dni 30 w Sądzie tutejszym  sta­
w iła, lub doniosła o m iejscu teraźniejszego  
pobytu, pod skutkam i prawa.

M iechów  d 22 Grud (3 S ty c z .' 1869/70 r.
1’odsędek , A . Jacob

N . D . 1 0 9 . C yA 'b  n p o e m o u  r i /A n u la  
ob C oK O A oeb .

B b iab m aen , c h i w b H riiaT ifl CnK opcK aro  
Tirana, npna^-B  npoH tH naioinaro B% 4ep. Ka- 
po.iou'B i’mhh'B 1’poioB T ,, a bt, iiacT oflinee  
iipeMfl HeHiicBCTHavo H3T> M'Ecra cn o ero  n p e-
5f>maHi(ł, 4 aób i bt, np o4o,:;K eaiif 3 0  4H eił
o r t , 4HH a a c T o a iq a ro  bM 3obo, bb im ch bt, 
34'BuiHesn, CyAB 4 .IH iioKB3aii!H no  ca o es iy  
4T34y, bt, iipoTHBHoviT, c .iyu aR , n o cry n zeH o  
e t  h u m t 6 y 4 e  rT. no  aascoHy.

T. Coko .io u t , /(ąitaópH  4 (I® ) 4 hh 1869 r.
IIo 4 c y 4 oKT,, B. B eó e p t .
*  *  *

Z a p o z y w a  Ig n a ceg o  S ik o rsk ie g o , tk a cz a ,,  
p o p rzed n io  w e w si K a ro lo w ie , gm in ie  G ro­
ch ów  z a m ie sz k a łe g o , a  o b e c n ie  z  p o b y tu  
n iew ia d o m eg o , iż b y  s ię  w c ią g u  d n i 3 0  od  
d aty  n in ie jsz e g o  z a p o z w u  l ic z ą c ,  s ta w ił  w  
S ą d z ie  tu te jsz y m  d la  z ło ż e n ia  t łó m a c z e n ia  
w sw ej sp ra w ie , gd y ż  w ra z ie  p rzec iw n y m , 
p o stą p io n e m  z  n im  b ę d z ie  p o d łu g  praw a.

S o k o łó w  d. 4  ! 16l G rudnia 1869 r.
I ’o d sę d e k , W e b e r .

N. D. 106. CiJ/1'b Ilpocmou r io .m i f ia  
ab  3  a  u p  o w i M b.

BwaiJBaeTT, chmt, jABpasia a M ot-ih  ó p a -  
TbeET, rpyHHÓayMT., asHTejiefi yh3gH aro r o p .  
IIjioHCKa, ILuonuog ry ó e p H ia , Hu nr, hch3- 
BhcTBbixT, uo  MtCTy iKHTejibCBa, gaóbi bt> r e -  
ueHin 30 jh cS , HBHjiHCb b t, ceft CyjT,, no  
coócTBeHHOłiy g t j y ,  HJrayBhjoMHau ocńoeiTB  
mT.ctoiipefiLinanisi, nCo bt, n p o m B h o h t, c.iy- 
ua®, óygeTT, nocTyn.ieH o c i  hhmh no sa u o n y .  

r. IłaicpoTiiMT,, 16 (2 8 )  /jeicuóp a 1869 r.
npgCygOK'b, TtdMOBCKiń
* «

Zapozyw a A bram a i M otia braci G rynbanm . 
ostatn io  m ieszkańców  m iasta  P łońska, a ob e-  
cnin z pobytu n iew iadom ych , iżb y  s .ę  w p rze­
ciągu  dni 3 0  staw ili w S ąd zie  tu tejszym , gdyż  
w przeciw nym  razie, postąpionem  będzie z n ie ­
mi pod ług praw a.

Z akroczym  d n ia  16 (28 ) G rudnia 1869 r. 
P od sęd ek , T ym ow ski.

N . D . 1 0 7 . Mapiau/iOAbCKia C y Ą b  
Ilpocmoii IloAuifiu.

B t , OKpecrbHOCTflXT, gep. K ażne jie  ott» He- 
n3B®CTHaro nejiOBkua, HajcMorpujuKT, ku- 
BCHBtlli BpHHT, OTOÓpaUT, ÓOieHOK-b C-b KOp- 
UeMHblMT, IIpyCBHMT, CnHpTOMT,. A HOTOSiy 
BW3UBaeTT. B jaghubna o n aro  c b t Bmt,, <rro- 
6 u  OHT, HBHJCH BT, IipOJOiaieHill 30 gHcS. 
cuHTua co cero  npniieuaTaH ia b’l  ce^  
Cyg-b j.iii cHHTia e ro  [lOKainniii.

r .  M apiajiuozb , 25 H oaó . (7  ̂ eu aO .) I 8 6 0  r .
IlojcyjO K -i., IlapncT,.

N-D.6 0 . Cy4'b ncnpaeumeAbHoU ■
IlOAUlfiU 6'b SlCHWlljli. 

IIpH r-tam ae-n. c h m ł  BjiagncaaB a C «ap- 
ztiiHCKaro cbiHa ÓHBinaro B ofiT a m ii h m  K a- 
n i e B H ,  K y T H O B C K a r o  yh aga , KaTOaimecKaro 
BkpoHcnoBhgaH ia, npesjęŁ  b t , gepeB ua Ha- 
mHTaXT, IlMHt. Kfc BT, HeHSBbCTHOltb SI-ŁCTt. 
npoaiH Baioinaro, gaÓM b t, reTeHiu 3 0  gHeh 
HBH4CH C y jy  cooón jeH ia  cB u jen iii n o
coÓcTBeHHiiMy g*Jiy-

JleH uana, 24 AeHa6. (5 H iiBapa) 1869 r.
IIpejc®jaTCjibCTByioiniS Cygba, Baep-b.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H A C TH blfl O BTjHBjIEHIH.
N . D . 91 . Teodor K ościszenski

A d w o k a t ,  Obrońca przy b. R adzie Stanu  
mający prawo staw ania w e w szystk ich  In­
stancjach Sądowych, o tw orzył K m icela- 
rję przy u licy B ielańsk iej, w domu 
Jana Zaw iszy N r 6 0 8  (now y 12) na pierw- 
szem  p iętrze. Przyjmuje obrony do R z ą ­
dzącego Senatu, Sądu A pelacyjnego i Trybu­
nału.

N. D . 69 Podaje do powszechnej wiado • 
m ości iż  B ile t Lombardowy wyda­
ny za Nr. 32,851 na rs. I I  przypadkowo za ­
g in ą ł

W zyw a się  w ięc p osiadacza, iżby najpóź­
niej w 6 tygodni od dnia 2S S tyczn ia  r. 1870 tr 
j e s t  od daty ostatn iego og łoszen ia  z g ło s ił  si" 
i  prawo posiadania onegoż w D yrekcji Lmo  
bardu udow odnił, gdyż w przeciwnym  razie  
duplikat biletu  wydanym zostanie osobie, 
której nazw isko zapisane w księgach  Dyre­
kcji. 1 6 )0 7 — 1— 3

w D ru k a rn i Rządow ej O k ręg u  N aukow ego W arszaw skiego .—Za'pozw oleniem  Cenzury.


